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Ks. Stanisław Stojałowski 
Nie łatwo jest dzisiejszemu pokoleniu 

zrozumieć i pojąć niektóre wypadki po
lityczne w ID'ugiej połowie XIX wieku, 
w tej części Polski, którą po przyłącze
ni u Austria przezwała oficjalnie Gali
cją i LodomeTią. 

Szlachta polska po nie.szczęśliwym 
powstaniu w r. 1863 zwątpiła w niepod
ległość i zaipl'zęgła się w słui;bę Austrii, 
a jej ówcześni przywódcy profesorowie 
J. Szujski i S. Tarnow ki, p11blicyści 
P. Popiel i S. Koźmian i wielcy obszar
nicr hr. K. Badeni i hr. A. Potocki.gło
sili bez żenady patriotyzm au.striacld, 
owijają.c się niby bluszcz koł<J tronu 
Habsburgów. A jako więcej cesarscy niż 
sam cesarz zdobywszy rzą.dy w kraju 
- prześladowali z niesłychaną zacie
kłością i barbarzyństwem polskich pa
triotów marzących o powstaniu Polsk.i 
i podniesieniu ludu z wiekowej niewoli 
· •fomnoty. 
Stąd bezprzykładne i zaciekle 'Prze

śladowanie przez zlachecki Rząd Kra
jowy i Rząid Centralny w Wiedniu 
pierwszego apostoła sprawy lud-0wej i 
wielkiego przywódcy ludu ks. Stanisła
wa Stojalowskiego, co odbiło się echem 
w całej Polsce i niemal Eurnpie. 

Szlachecki syn wydalony z gimnaz
jum za działalność patriotyczną, eks-je
zuita i b. proboszcz posażnej parafii ku
likowskiej, o naturze niespokojnej i po
pędliwej, wszechstronnie wyksztak-0ny 
i wymowny, z fanatycznym ogniem w 
oczach, przypominał ks. Stojałowski in
negó mlodego konfratra - działającego 

już w Polsce niepodległej i w innym kie 
runku - krs. Lutosławskiego, a był czas, 
że panował tak nad polską wsią, jak 'nie
gdyś słynny ksiąidz Orzechowski nad 
dworkami szlachec.kimi. - Bo walczył 
ze złem - oświecał wytrwale lud, a gło
sił prawdę i miłość. Czego chciał ksiądz 
Stojalowski? O co walczył wytrwale 
przez blisiko 40 lat~ Za co go więziono, 
prześladowano, oczerniano~ 

Być może, że jak każdy wielki dzia
lacz szukał dla swoich celów wielu 
dróg, które go zawiodły i przez to po
pełniał l.Hędy. 1\Ioże także nie zawsze 

. wysunął w swojej gazetce hasło Krasiń-
Viego: „Jeden tylko, jeden cud, z pol
ską szlachtą polski lud". A szlachta nie 
chciała iść z ludem - ona wolała pano
wać nad ludem. -

Ks. Stojałowski nie był bynajmniej w 
stosunku do całej ówczesnej reakcji na
s ta wiany rewolucyjnie i szukał pojed
nania, a takim, jakim poznaliśmy go 
później: gwałtownym i nieprzebierają
cym nieraz w słowach, stal się dopiero 
po nagonkach na niego urządzanych, O 
czym myślał i co zamiei·zał, świadczy 
najlepiej, ułożony przez ni1'go „Pro
gram chrześcijańsko ludowego stron
nictwa". któremu przewodniczył, a któ
ry w wielu punktach zwłaszcza w dzie
dzinie ieligijnej byl oryginalnym i po
stępowym, ale także jak na dzisiejsze· 
czasy wydawałby się mocno łagodny w 
innych żądaniach. 

Oto streszczC'nie programu „chrześci
jańsko - ludo1Yego". 

(1845-1911) 
1)' Pod wZgl~em religijnym: zupełny 

samorząd kościoła i wyznań, wybory 
biskupów i proboszczów przez wier
nych i świecki zarząd majątkami kQś
cielnymi. Kościół nie powinie.n być „pa
rabkiem Państwa". 

2) Pod wzgl~dem naukowym: bezpłat
ne nauki we wszystkich szkołach, w~-
zwolenie nalLki spod opieki pa1istwa i 
autonamia zakładów naukowych. 

3) Pod wzgl{ldem politycznyu1: roz
szerzenie praw obywatelskich, pow
szechne, bezpośrednie i tajne głosowa
nie przy wyborach, ustanowienie i roz
szerzenie samorządów w powiecie i gmi 
nie, zniesienie obszarów dworskich i po
szanowanie wolności osobistej. - ·wol
ność prasy, zniesienie zakazu rozdawa
nia pism i druków i zniesienie stempla 
dziennikarskie·go. (Ciekawym .iależy wy 
jaśnić, że w Austrii do koftca XIX w. 
1vydawcy tygodnimvy~h 1ii ... m 11111 i >Ji 
opłacać stempel dziennikarski po 1 cen
cie. Obchodzono ten przepis w ten spo
sób, że wydawano jedno pismo pod 
dw,oma tytułami np. w jednym tygod
niu „Wieniec", a w drugim „Pszczół· 
kę". W ten sposób chłopi mieli gazetę 

na każdą niedzielę, ale ponieważ ani 
„Wieniec" ani „Pszczółka" nie wycho
dziły co tydzień - nie płacono od nich 
stempla). 

4) Pod wzglę-dem społecznym: znie
sienie przywilejów dla pewnych sta
nów i ludzi, poszanowanie rodziny i og
niska domowego, ochrona rzemiosł przed 
przeciążeniem pracą i ochr-0na. dzieci 
przed zbyt W•czesną pracą i 'wyniszcze
niem sił. 

5)Pod względem ekonomicznym: usta
wowe związki rolnicze, ochrona rolni
ków przed lichwą, ułatwienie spłaty 
długów rolniczych, zniesienie nierów
ności w opodatkowaniu, zniesieni:e po
datków spożywczych (wyjąwszy od 
zbytków), z.mniej zenie wydatków na 
wojsko i u21brojenie, skrócenie ćwiczeń 
i słiużby wojsk.owej, przyśpie8zenie roz
woju przemysłu i regulacji rzek. Refor 
ma prawa własności i prawa dziedzi
czenia. U spolecznienie wszystkich ska1·
bów przyrody powstały~L bez pracy. 

6) W dziale ustawodawstwa robotni
czego żądano: wprowadzenia 8-godzin
nego dnia pracy w przemyśle, zabezpie
czenia sprawiedliwej zapłaty, ustano-
1vienia odpocz~'nku niedzielnego, ogra
niczenia pracy n0<cnej, wynagrodzenia 
w razie wypadku, zabezrpieczenia w cza
sie choroby i niezdolnrn§ci do pracy i na 
starość, wreszcie samorządu w stowa
rzvszeniach i kasach robotniczych. 
· 7> W sądownictwie progradi przewi-
dywał zmianę ustawodawstwa cywilne
go, które wtedy sluży:o do ochrony ka
pitału i bo.gacz~'; żądał ochrony uboż
szych ludzi przed zniszczeniem dokony· 
wanym ustawowo przez egzekucje: od
setek i koszta s<:1dowe. żądano również 
bezpłatności w sądownictwie. 

Pi·ogram jak widać nie był wcale l'e
wolucyjny, raczej postępowo - umiarko
wany. Nie przewidywał nawet pięcio-

przymiotnikowego prawa głosowania. 
Ale ówczesna reakcja szlachecka nie 
mogła i tego umiarkowanego ·programu 
ludowego, a szczególnie jego autora 
strawić i wydała mu walkę na śmierć i 
życie, szcz,ując żandarmami niby dzikie
go zwierza i sadzając go raz po razu do 
więzienia. 

Było to w roku 1910 w 500-letnią rocz 
nicę zwycięstwa oręża pol ·kiego na:d 
krzyżackim zakonem. N a tchnęła ona 
mi trza Paderewskiego do ufundowa
nia Krakowowi a raczej Polsce wielkie
go i pięknego pomnika Grunwaldzkiego 
,,praojcom na chwałę, braciom na otu
chę" na placu Matejki w Krakowie. By
ły z tego powodu wielkie uroczystości z 
olbrzymim pochodem na "\Vawel, przy 
czym ~wracały uwagę delegacje Pola
ków ze wszystkich krajów, gdzie za
mieszkiwali, a przede wszystkim z Ame
ryki. 

.l -icdługo odbyło się sypanie a potem 
po.'więcenie drugiego takiego pomnika 
w ~ Tiepołomicach pod Krakowem. Pom
nika tego nie tworzył artysta, bo usy
pał go lud w formie kopca, który pa
nuje nad okolicą. 

'V tym cza:sie pisywałem od czasu do 
czasu korespondencje do prawie jedyne
go pisma ludowego „Wieńca-Pszczół
ki", kiedy pewnego razu przyniósł mi 
list-0nbsz teleg1'am, w którym ks. Stoja
łowski (jeszcze go wtedy mało znałem) 
- wzywał mnie do siebie do Przemy
śla, gdzie leżał chory w klasztorze sióstr 
Feli·cjanek. Ks. Stojałowski miał tam 
rodzoną siostrę W an,dę, która pod imie
niem siostry Franciszki była przełożoną 
klasztoru. Jadąc z Białej, gdzie stale 
mieszkał, na posiedzenie sejmu do Lwo
wa zasłabł w drodze i wstąpił do sio
stry, u której znalazł gościnne przyję
cie i opiekę w chorobie. Zdziwiłem się 
trochę treścią listu od niego, bo co ks. 
StojalowSJki mógł ode mnie ż&dać, skoro 
jego zajęciem była polityka, a ja bylem 
wtedy jeszcze 21-letnim mlolwsem i na 
polityce się nie wyznawałem. 
' Pojechałem jednak do Przemyśla, 
gdzie zastałem go w lóżk1u. Byl widocz
nie oslabiony, jednak przygarnął mnie 
do siebie i ucałował w czoło. Niedługo 
wyjaśnił mi, w jakim celu mnie zapro
sił. Chodziło mu o takie przeprowadze
nie agitacji w moim rodzinnym powie
.cie wielickim, żeby przepadł tam przy 
wyborach d-Otychczasowy jego stronnik, 
a potem odstępca inż. Wiktor Skały
f'zewski, a został posłem wybrany jakiś 
inny - cieszą,cy r.1.ę u eh.kpów zaufa
u iC'm - jego stronnik. Nie pomdgly mo
je tłumaczenia, że nie potrafię tego do
konać. "'ręcz~-! mi 80 koron na koszta 
agitacji w ,powiecie, udzielił mi kilku 
rad i pożegnał. Cóż było rollić? Oprzeć 
się mu nie mogłem, więc udałem się ". 
powiat, ale nic nie zdziałałem, bo ludow 
C~' dawno już tam agitację rozpoczęli, 
przeprowadzając na posła póiniejszego 
ministra rolnictwa w rząidzie polskim
d ra Frnnciszka Bardla. 

l\Iyślalem, że po tym moim niefortun
nym występie poilty.cznym ks. Stoja-

łowski zapomni o mnie - tymczasem 
jakież było moje zdziwienie, gdy niedłu
go otrzymuję telegram tej treści: „przy 
jeżdżaj do mnie do Białej na dłuższy 
czas. Ksiąidz St-0jałowski". 

I znowu zastanawiałem się co zrobić 
- uśmiechało mi się miasto i pragnąlem 
od dawna i1nnego ludzkiego życia, bo na 
wsi widziałem tylko nędzę i żur z ziem
niakami; ale do czego ja się w mieście 
- i to u ks. Stojałowskiego - mogę na
dawać' Pozatem nie miałem odpowied
niego ubrania do miasta, a dwie koszu
le wyszywane w kwiaty (bo takie wte
dy noszono kolo Krakowa) akiuratnie ze 
starości się rozłaziły. 

Potrafiłem się je,dnak zakrzątnąć lrn
ło rodziny dość S'.liczęśli wie, bo mi dali 
pieniędzy na koszulę i na drogę ·- po
jechałem więc do Białej szukać szczę
ścia. 

K::;. Stojalows1dc6o nie zasfrkm.. Przy 
jęla mnie w jego imieniu pani Julia 
Szczuciiiska, jego gospodyni i powierni
ca. Była to przystojna brunetka, w śred 
nim wieku i odrazu wywarła na mnie 
wrażenie. 

Ksiądz Stojałowski wrócił za parę 
dni i natychmiast zapr.osił mnie do sie
bie. - Mój kochany - zaczął - sta
rzeję się już, jaik widzisz i gwiazda mo
ja też blednie (miał wtedy 65 lat) a 
wszystkim moim obowiązkom sprostać 
nie mogę i potrzebuję pomocy. Jesteś 
młodym i, Zidaje mi się, zdolnym samou
kiem, a majątkiu nie masz, bo byś się 
przecież nie włóczył za pracą po Pru
sach - możesz więc u · mni"e zostać i u
czyć się bodaj zecerstwa. A ponieważ 
masz pisarskie zacięcie, możesz i ,\r tym 
ltierunku się dofosztalcać. Nie wyzna
czam ci pensji, ani godzin pracy, jeśli 
będziesz miał zapal do pracy, to sic: wy
bijesz, a wtedy nie zapomnę o tobie. ::Ja 
razie masz mieszkanie i utrzymanie, od 
twojej woli zależy, czy zasłużysz na pie· 
niężne wynagrndzenie. 

To mówiąc uścisnął mi rękę i n calo
wał znowu w czolo, za co ja jego rękę 
u cal owalem. 

Za parę dni znowu wyjechał na wiece 
czy do sejmu, z czego się ucieszyłem, bo 
moglem swobodnie w towal'Z~'stwie pa
ni Sczuciiiskiej oglądnąć pokoje księ
dza oraz drukarnię. 

Sam dom h~'l niski, stary. parterowy, 
ale wyglądał dość obszernie i raczej na 
ujeżdżalnię: położony b;rl w malo ruc·h
liwej części miasta przy ulicy Zamko
wej Nr. I. W jednPj części domu by la 
redakcja i prywatne mieszkaui11 t'C'dak
tora, skl<1dające 'ię z 4 ubikacii P olo
'''a domu przeznaczona b~·la na "d rnkar
nię, " ;tedr jeszcze ręczną. Biło sie w 
niej tygodniowo 3.560 - -!,OOO c;gz. 
,,,Vie1'1ca - Pszczółki", i r ozmai1 t> hrn
SZlll'J' w rodzaju „Nic pójdziemy do r· a
nossy'· i t.d. Do domu JJJ'Zj' ]cgal nie ,ln
ży ogród, ulubione miej.sce spaceru ks. 
Stojalowskiego i jego zastępczyni w re
dakcji p. Heleny Hempel. Byla onn ·1lu
g.oletnią wspólpra cownic-zką. ks. Stoja
low:skiego jesz·cz.e z 'Czasów, gdy uu był 
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probos:tlczem w Kulikowie, i utalento- czyl a nie kłamał bo nie był chyba 
waną literatką. Księdza Stojałowskie- w stanie mówić ni~prawdę. 
go cen.iła wysoko i nieraz opowiadala o Stykając się z nim często w czasie 
zdarzeniach z nim w redakcji i róż.ne za- · rocznego u niego pobytu, mogc: tt: nie
bawne historyjki , z których jedną po- codzi1=mną wybitną, postać sch11raktrry
zwolę sobie przytoczyć. zować następująco: ks. Stojalowski był 

W roku 1897 od!bywały się wybory do >dęcej niż średniego wzrostu, sl!uie zbn 
parlamentu, a z kandydatów wysunię- dowany, zdr.owy, o twarzy dużej, bln.dej, 
tych przez k's. Stojałowskiego wybra- cokolwiek pociągłej, wyrazistej. Czoło 
nych zostało ·sześciu: Fr. M. Danielak, miał wysokie, nos orli, głos mił~·. mele
ks. A. Szponder, Jan ZabUida, Jan Ku- dyjny. Mówił wolno, dol;>itnie i prz.elw
bik, T. Szajer i R. Cena. Ks. Stojałow- nywująco. Jalrn człowiek z do.świadczc: 
ski nie był wybrany, gdyż uciekając niem i wyk,ształcony odparowywal za
przed aresztowaniem na W ę,gry, do Cza- rzuty natychmiast, a w polemice byl 
cy, nie mógł się podczas wyborów >V niezwyciężony. Miał zawsze dużo humo
Galicji pokazać. Zacięty jogo wróg hr. ru, którym z umiarem operował. Jadał 
Kazimierz Badeni kazalby go jako pre- i ubieral się skromnie, alkoholu nie uży
zydent ministrów aresztować. wał, zato namiętnie palił. Pisał szybko 

Zj~chali S'ię do niego po wyborach i płynnie (maszyn do pisania jeszcze nie 
wybrani posłowie, a z braku miejsca w było), rzadko tylko raz napisane z·danie 
redakcji urządzili wspólne posiedzenie kreślił, czasem tylko zmieniał tytuły. 
w restauracji. Znale~li się tam jednak Przy pisan·iu zmieniał często krzesło i 
żandarmi, którzy, nasłani widocznie w3·suwał w zapomnieniu raz w leiwo to 
przez przyjaciół Badeniego, przes~ka· znów w prawo język. Osobiście był czlo· 
dzaH im w rozmowach, a w ko11cu zabro wiekiem dobrym, uczynnym i wyr·ozu· 
nili im - -0czywiście bezprawnie - miałym na ludzkie błędy. Jako :polityk· 
rozmawjać o polityce. ·Wówczas ks. Sto- namiętny ' nie idący na kompromisy 
jałowski pyta żandarmów pół serio a miał ·wielu nieprzyjaciół, z których naj 
pół żartem, czy mogą śpiewać. Zasko- bardziej mu dokuczył bis[rnp krakowski 
czony tym pytaniem żandarm mow1: kardynał Puzy.na, jeden z inicjatorów 
śpiewać możecie. Wówczas posło·wie za· klątwy rzuconej na niego w 1895 roku. 
częli sobie śpiewać na nutę: Kasiu mo· I choć klątwa z niego została później 
ja, Kasiu. Pierwszy Kubik zanucił - zdjęta, nie mógł już ks. Stojałowaki w 
mając na myśli rozłam w Kole Polskim: diecezji ks. kardynała Puzyny odr>ra· 

„Po.słowie, posłowi~ do Wiednia wiać Mszy św., bo ten na to nie pozwa-
jedziecie, lał. 

Koło się zepsuł"°, naprawcie je Ks. Stojał·owski był bezsprze·cz.nie 
przecie". człffwiekiem liberalnym o szerokich ho· 

ryzontach. Pisał o konieczności zapro
wa.dzenia polskiej liturgii w kościele, a 
o .zniesieniu łacińskiej - i niewątpliwie 
blisko był polskiego kościoła narodowe-

A Zabuda ułożył zwrotikę: 

„Pobłogosławże nam przenajświętszy 
duchu, 

go, dila którego nie znalazł jednak zro
zumienia. 

Oprócz polityki, któru go do ko1i.ca 
pracowitego życia absorbowala, poświę· 
cał on zawsze dużo cziisu sprawom spo
łecznym i narodowym. Okiem w głowie 
był mu zawsze Dom Polski w Bielsku 
przez niego polskiemu społeczeństwu 
ufundowany, a w którym pomieszczono 
wszystkie polskie towarzystwa. Dużo 
także czasu poświ~·cal kwestii robotni
r:zej, zakładając bratnie pomoce, oraz 
kwestii kobiet, dla których wydawał 
pismo redagowane przez p. Hempel p.t. 
„Niewiasta". Dodatek · humorystyczny 
„Cepy" redagował J antek z Bugaja, a 

· dmgi - „Gospodarza" ::\I. Kabaj. W re
daJkcji p1•a,cowali oprócz p. Hemplowej: 
Stanisław Stochondel i Jan Ruda. 

Jeżeli chodzi o moje początkowe czyn
u.ości, to ks. Stojalowski mnie nie krę
pował. Najchętniej chodziłem na IJOCZ· 

tę po stosy listów i gazet, które sobie Po 
drodze mogłem przeglądnąć. Poza tym 
czytałem listy chlopskie i „obrabiałem" 
je na artykuły. Pisywałem także wlas
ne ai•tykuliki, układalem „kronikę'· i td. 
a najchętniej podróżowałem z ks. Stoja
łowskim na zgromadzenia, bom chciał 
k.oniecznie opanować sztukę wymowy, 
ci mi się nawet częściowo udało. 

W połowie lata 1911 rozpisane zostały 
wybory do Rady Państwa, a ks. Staja
ł.owski postawił swoją kandydaturę w 
dwu powiatach: chrzanowskim i brzes
kim. Byłby niewątpliwie man.dat :zido· 
był, al,e sojusz drugiego przywódcy ludu 
Stapińsik.iego z rządem utrącił ks. Sto
jałowskiego. Odczuł on też tę klęskę 
bardzo głęboko, a ponieważ już od: daw
na przejawiała się groźna choroba ra· 

~iech żyje nam poseł, ten w białym 
kożuchu" - miał na myśli Ce~. 

Ks. Stojałowski zachęcony do śpie
\\"ania odpowia-da: 

Piotr O .iarowaki O MONOGRAFIE 
„śpiewać mi każecie, nie żBJdafoie 

cudu. 
Ja jednego pragnę - dobra mego 

ludu!". 
Nie zapomniano też o uwięzionym T. 

Szajerze, któremu zaśpiewano: 
„śpiewamy, lecz nie jest pełna radość 

nasza, 
bo nam tu brakiuje Szajeta Tomasza". 
A biedny poseł Szajer, którego kole· 

dzy tak mile wspominali, przesiedział 
jeszcze trzy tygodnie w areszcie rze
szowskim i grubo później ze swymi ko· 
legami - posłami pojechał do Wiednia. 

Podobne bezprawia., dzisiaj wprost 
nieprawdopodobne, powtarzaly się wów 
czas bardzo często do tego stopnia, że 
się nawet niikt temu nie dziwił. 

W tym czasie miał już ks. Stojałow
ski poza sobą 40 lat pracy poselskiej i 
dzienniikarsl»iej, poza nim były już lata 
górne i chmurne, obfite w zdarzenia, 
szykany, więzienia. Przelłcytowali go i 
'tvzięli górę nad nim młod&i, jak Stapiń
ski, Daszyński i inni. 

Stawiano mu wiele zarzutów. Tym
czasem ks. Stojałowski, zawsze młody 
umysłem, odPierał te ataki ostro, złośli
wie, z brawurą i iprzeikonywująco. 
Powinniśmy się porozumieć z naro

dem rosyjskim - pisał - to naród sło· 
wiański nam bliski. Jeżeli naród pol
ski z tamtej strony doznał krzywdy, to 
robił to rzą,d rosyjski, przeważnie z 
Niemców złożony, nie naród - najwięk
szymi naszymi wrogami byli i będą 
Niem.cy, nie Słowianie. Pisał także, 
żeśmy źle czynili pchając kulturę na 
wschód, którego nie potrafiliśmy spol· 
szczyć, a ustępujemy Niemcom krok za 
krokiem ze I'dzennie polskiej ziemi. Uł.o 
żył nawet, bo pisał także wiersze, „ku 
pokrzepieniu serc" pieśń bojową anty
niemiecką, za·czynającą się od słów: 

„Za Odrę, hej za czeski las rUiszajcie 
Niemcy precz, 

bo wkrótce sądu przyjdzie czas, sło
wiańskich praw uderzy miecz, 

gdzie lud słowiański nasz od wieków 
dzierży straż". 

Miał ze swoją słowianofilską ideą du
żo zroz,umienia u ludzi pracy, chłopów 
i robotników, nie miał go natomiast u 
in+<!1:genc.ii i obszarnikó,~. 

W długich nieraz zimowych wie
czorach, gdy był obecny w r·.:iJ:ikcji i 
ochotny do zwierzeń, potrąC'nłem o 
wszystkie te zarzuty i tak mi też tłuma· 

Artykulik Piotra Ożarowskiego stawia 
postulaty wciągnięcia szerokiego kręgu 
ludzi do pracy badawczo naukowej. 

Domaga się on stworzenia nowego ga· 
tunku wiedzy o kraju poprzez napisanie 
dziesiątek monografii o poszczególnych 
wios~ach, gminach czy powiatach. 

Propozycja wysuwana przez autora na
biera dla nas podwójnego znaczenia. Mło
dzież wiejska odczuwa potrzebę pełniejszej 
wiedzy o Ojczyźnie i w stworzeniu tej wie
dzy sama pragnie wziąć udział. Narasta
jąca inteligencja wiejska nie chce być tyl
~o konsumentem dóbr kulturalnych, pra
gnie je na swój sposób tworzyć. 

Cenna jest postawa Autora, gdy wypo
wiada się za potrzebą jakiegoś jednolite
go planu tej pracy, wytyczenia jej linii 
przez ludzi, którzy do tego są powołani -
naukowców. 

Redakcja wysuwa jedno jednak za· 
strzeżenie pod adresem autora. 

Nie chciałaby, aby proponowane mono
grafie stały się lamusem, w który wszy
stko z przeszłości danej gminy czy wj.oski 
należy wkładać. Bylibyśmy skłonni pod· 
trzymać koncepcję monografii socjogra
ficznej i gospodarczej. 

Redakcja 
„Wiicś'' nosi podtyculik pisma społeczno· 

1\'teracJk:e,go, a nie arty,styczmo·J.llteraickiego, 
więc sąidzę, że na lamach jego może się 
ukazać podobny s.zkic. Nazw1a~bym go ina
czej, IJUJ. ,,Z wrażeń wę1dromca po ~raiiu''. 
Powsfal bowiem z rdl1e1k·sj1i w czasie wę
drówkii odlbytej z konieczności po znacznej 
części Polski Zachodniej i Sr.ocLkow~l· U
świadom.iił·em sobie , wówczas ina podstawie 
w:l:asnej obserwacji i na po ds ta wie spostrze
ż.eń i zetknięć z wielu ludźmi z iróżnych 
stiron ~raiu, ialk mal·o rozwintlęta jest z.na· 

.jomość ojczystego terenu niawet w.śriód lu
dzi skądi:ią,d inteligentnych. Zn.ajomość tra· 
sy kolej.o w ~j. ważmiejszych stacji, oto nie
r.az wszystko co się wie o danej o'koliicy. 
Swi.adO!!tJy(a) obywate1(1ka) lkriaju tyim się nie 
Jl'Owinien zadowolić. Nieraz nawet rzeczy· 
wiście to mu nie wystarcza. Szuka wtedy 
taki.- gor.lihvlie vakiegoś źródll1a dila zaspokoje
nia swej ciekawości i najczęściej nie znaj
dlud<!· Są cziasem okolfoe o charakiterystycz· 
nie odr.óżniającym się wyglądzie i swyim 
uksztaltowan1iu, nawet o innej fizjognomii 
mieszkańców. Bynajmniej nie mam tu na 
myśM takich wybitnie· odcinających· się re
gionów, jak Podhale, Kaszubszczyzna. Są 
czasem w ob zarze środkiowo-polskim w ob
rębie kilku podobny~h do siebie gimin, a na
wet i:-.owiatów ciekawe. ,.kępy" etnograficz
n;i i dialektologiczne. Czasem jedna lulb ki'l
ka wsi ataki1je nasze zainteresowa·nia, zaraz 
po•wisitają myś.lli: skąd ci J,uid·z:e są, d·laczego 
są tro.o'hę . i1ninii, niż ógół ludności? (m.niiejsza 
z tym, czy ta inność jest gorsza czy lep-

sza). Cziasem s.pecja.lne rozmieszczenie pól 
w.zibudza zaciekawienie, czasem charaktery
s.tyc.zna nazwa lub nazwisko. T <! i tym po
dobne oko~iczności pobudzają zaraz do za
stanowienia. Jakby to było dobrze, gdyby 
kto to wszystko wytłumaczy! rzeczowo. do
wodowo i na wieczną pam:ątkę opisaJ. Dwa 
1"hajbliższe mi przykłady, Gmina Kurzelów· 
:p!>w. whi.szczmvski, woi. K'. er_e,oki·e. Co cha
rakterystyczne? Brak dworów w całej gmi· 
nie. Jeszcze pr,zed wojną 1914 r nie było ich, 
z wyjątkiem kiUku małych m ·oratów (fol
warczków p.aństwow~'ch). A prz~cież w są
siednich gminach tegoż PO\\ iatu dwory były, 
nawet duże folwarki. M,imo wybitnie rolni
czegio . charakteru miejscowościi gminne!. roz
plano\vanie wsi raczej ma:omiaste-czkowe, a 
nie typowo w'ejskie. Łąki i kawałki pola 
por.oz.rzu.cane w prom:eniu 8-u kilometrów 
po okolicznych las.ach p,aństwowych. „ • · 

Jeszcze ciekawy przykład. Na terenie po· 
wiatu Łowickiegio, woj. WarszaY1ski~. trzy 
gim iny: Bąików, J,ez' orko i Komp1i1na wyróż
niają się specyficznie od reszty dnnych gmin 
powjatu i od ·wszystkich powiiatów sąsied-
1nich - Brzezin, Sochaczewa, Gostynina, 
Skierniew1ic. Odróżnienie to jest tak wybit· 
ne, że aż prosi się ten temat pod :Pióro nau· 
kowca-etnografa i socjologa do opracow.ania. 
Są wµrawdzie <lzi=lka ś-p. Anieli Chmieliń
skiej entuzjastkli tego regionu, ale to nie 
opriacewania naukowe.. Takich przyikladów 
możn.aby zacytoW1ać mnóstw.o. Do czego 
zmier,zam? Wytłumaczę d·alei. Przed wojną 
1939 r. tak zasłużony w dziedzinie nauko· 
wej Pańs.twowy Instytut Naukowy Gospo
darstwa. Wiejsk,iego w Puławach wydal se· 
·rię wartościowych prac· naukowych w cyklu 
„Bib!Loteki Pu.l0awskfi.!j" i wydiaw,nictw Wy
działu :Ekonomiki drobnych gospodarstw 
wiieijslkiidh. Nie jestem powołany do tego i n.!e 
jest moim zamiarem poddawać krytyce to 
wydawnictwo. Uważam, że na ogół byfo to 
cenne wydawnictwo ·i dobrze opracowane. 
Otóż wychodzUy między innymi w tym vry
da WlTiictwie mono.grafie wsi, a na wet. w 
dwóch czy trzech formach monogr1afi~ po
wiatów. Zwłaszcza monografie wsi dobrze 
były opracowane, np. „Wieś J.astrzęb'ia" w 
pow. radOIJThSkim. Zape1wu!e latwiej jest opra
cować monografię wsi niż powiatu. Szczu
pły teren btwiej ogarnąć w pewną całość. 
Ale i monogrofie śp. Bronikow kiego i inż. 
f. Dziedzica o powiecie .zawi~rciańsko-bę
dzińskim i o wadowickim były świetne. Mia
ły jednak pewną wadę. Pisane były jako 
moniogr.afie powiatów przeważnie z rolni
ozeigio p1mniktu wiidize11ia. Spraw zwi!ązanych z 
historią powiatu. i jego zabytkami, etnogra
fią, dotyk1ały tylko marginesowo. Otóż twler
dzę, że dobrze byłoby wznowić dobrą trady
cję ,Bib!oiot~ki Pul1awskiej" w zakresie opra
cowań monograficznych w .odrodzonej po 
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ka, polożyl się po wyboradl. do łóżka, z 
którego już się nie podźw~gnął. 

·w tym czasie był on już w fatalnych 
warunkach m.aterialnych z przyczyny 
wielkiej łatwowierności i dobroci serca. 
Kto chciał. mógl go wyzyskae, a ksiądz 
!)otem nie miał grosza na najniezbęd
niejsze potrzeby. W wielu wypa-dkach 
ratowali go materia1nie prawdziwi pr~y 
jaciele. W końcu podreperował się 
sprzedażą domu i drukarni i wydaw
ni,ctwa endecji, z którą zawarł wpier:v 
przymierze, żeby założyć wspólme 
, ZwiS:zek Ludowo - Narodowy". ' . Ponieważ czuł się coraz gorzeJ, prze· 
wieziono go do Krakowa i umieszczo
no w małym pokoiku u św. Rafała przy 
ul. Zacisze 13, gdzie 'vezwano bieglych 
lekarzy. Ci już, niestety, nic nie mogli 
pomóc i ks. Stojalowski zmarł dnia 23 
pa:0dziernika 1911 roku o godzinie 1-ej 
w błogim spokoju, mając w ręku błogo
Rławic11stwo papieża. W chwili śmierci 
liczył 66 lat. 

Ks. Stojałowski był typem polityka 
agitatora. Nie zależało mu, czy nie 
chciał zorganizować stronnictwa na moc 
nych fundamentach, nie potrafił pozy. 
skać do pracy nad ludem inteligencji, 
nauczał i bwdzil z głębokiego snu masy 
ludowe, sam wiecznie zapracowany, wy
trwały, nieugięty. Nikt talk jak on nie 
umiał trafić do duszy chłopa i robotnika. 
i 111ikt ta!k jak on nie poświęcał się dla 
lUidu. .Jedenaście razy osadzano- go w 
więzieniach, w który.eh przesiedział kil· 
ka lat w sumie nie dają.c się złamać. 
· Był na owe czasy dila ludu człowie
kiem opatrznościowym. Drugim Mojże
szem wywodzącym lud z niewoli szla
checkiej. I takim też w pamięci ludu po· 
został. Maciej Czuła. 

ZIEM list ze wsi 

drugiej wojnie Rzeczpos1p.olitej. Pr,zecież ka
żde dobrze prowadzące się przedsiębior
stwo na pierwszym planie swych ksiąg P~: 
siada inwenturę. Szereg takich monografu 
pov,fatowych bylby wprost bezcenną in
wenturą Państwa i źródl.!m informacji d·la 
.przys;.lych badaczy życia społecznego, go
spodarcze-go, historyków, geogr:afów i socjo· 
Jog.Jw. 

·Tylko wziąw~zy z ,,pu!aw~kiego" wzoru, 
(staranność opracowania naukowego) wskaza 
nem bJ. loby rozs.zerzyć te opracowania, o

· garniając powiat jako jednostkę bad•aną nie 
tylko z p:i.nktu widzenia rolniczego, ale mo· 
żlh\1ie wszechstronnie, sięgając zarazem w 
głąb - w przeszłość historyczną powiatu. 
Jakże · wdzięczne pole pracy tego rodzaju 
badacz mialby na ziemiach z,achodnich, jak 
może s,ię czuć utwierdzony w swojej pol· 
skości Warmiak, mieszkaniec P-O\viiatu wro
clawskiego, Piły, gdy się dowie w mono
grafii swej okolicy, że Wrocław jest jednym 
z naisfarszych grodów i)O·l1s1k'oh, że ta~ie 
chlubne .nazwiska w kwlturzc polskriej jak 
Kopernik, Kra$kki, Nowowiejski, S.t•aszic z 
tych terenów pochodzili lub na tych tere
nach pracowali. St\\'.arza to poczu.cie lącz
ności kulturalnej teraźniejszości z prze· 
szilośoią, nawiązuje <lo starych tradycji. A 
1mlturze nie sprzyj.a życie koczownicze bez 
tradycji, bez pewnego pietyzmu dla prze· 
sztości. 

Jak soh'e w swej fantazj,i wyolbra-
:ham zrealizowanie takiej inwentury geogr.a
fi.czno-'historyomo,gos,podarc·z.ej? Sądzę, że 
w każdym pcw•iecie może się znaleźć szczu~ 
pły zespól lu.dzi, którzy potrzebę takiej mo
nografii doceniają, oni właśnie mogliby stwo 
rzyć „komit=t redakcyjny''. Materialną stro
ną takiej imprezy może się za}ąć powiato
wa rada narodowa. Nie powinno takie wy
dawnictwo być obliczone na zysk, ale na 
pewno nie przyniosłoby deficytu. Zyskiem 
tego wyd.a w nic twa byłoby uświadomienie 
Ju.dności o stanie geograficznym swego re
gionu. Wydawnictwo takie bytoby najl=p
szym, bo wszechstronnym informatorem dla 
turysty, dla pragnącego poznać teren han
dlowca i prze1uyslowca. Ale jedna uwaga. 
I tutaj potrzebna planowość. Wszak opis 
każdej miejscowości można ująć w pewien 
dość jednolity schemat. Schemat jest jakby 
ramą, która może być wyp=lniona treścią. 
W·cale by to nie uwłaczało samodz.ielności 
poszczególnych pracowników. gdyby zespót 
poważnych prze ds ta wkieli n au.ki. his tory· 
ków, przyrodników. rolników, geografów, e
konomistów, etnografów, socjologów, spół
dzielców mógł być czynnikiem opinfoda w
czym i nie!,ako protektorem tnkiego zbio
rowego cpisani,a kraju. Radbym br! usły
szeć w tej materii jakiś odglos od czytelni
ków. • 
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Piotr Stanisław Ziarnik w I E . . R s z E 
Matka Moja droga 

Pamiątki dzieciństwa przyśpieszyły kroku -
Za chwilę na powiekę zamkniętą siądą małe: 

Nawę gotycką, wyrzeźbioną w drzewal·: 
Srodkiem wsi droga wywodzi w horyzont. 
Idącego od zagród zielona odcina ulewa Matka za rękę wyprowadza je z mroku 

Opowiadając cicho ... wieczornym cał~waniem. Gałęzi i pnie, płotem zdające się z perspektywy. 

~opole strząsają szmer z liści niecierpliwych 
Tak samo wysmukłe, wysokie i zgrabne, 

Droga jest sztywna, żwirowa, lekko pobrużdżono:, 
O rowy krągło wsparta - murawą porosłe. 
- Na przydróżki ciżba stóp codzień spada, 

Jak w wieczory dziecka - jakież wtedy dziwy 
Nad wierzchołkami z chmur niedalekich kradłem 

Jak liście jesienią, lub topolowe bazie na wiosnę. 

Wszyscy wiedzą: z topoli opartych o niebo 

Niepewny chwil trwających w zbyt luźnych konturach. 
Wtedy nie wiedziałem: czy szumiały drzewa, 

Co roku nowe spadają bazie. nowe liście - · 
Nigdy nie za dużo i pigdy nie dość -
Wiatr je zdmuchuje, deszcz zmywa. I jest czysto. Czy ksztatt wciąż od nowa formująca chmura, 

Czy, gdym zasypiał - Matka podobnie dziś śpiewa. Tak samo ślady stóp nikną I kół odciski, 

Teraz mówi cicho - tak się żyta kołysały kiesy. 
Na sztywnej słomie, za wysokiej dla malca. 
Dopiero, gdy splątaną wyciągałem z pokosa, 

WyptOW'tJ 
Noc była przyfaciółką, zdobytą wieczorem. 
Księżyc czerw-0ny na topole wpływał 

Miejsce przygotowując dla nowych, 
Które w pogodę z chat za rowem liczne 
Wybiegną, że nie zliczy ich palec nocą księż~cowy. 

Kłos wąsaty łamał się i kruszył. w podrapanych I chmar dłonie powolne bawiły się księżycem, 
Tasując ciemność, parującą z nad pola. 

Tą drogą ileż przewędrowało chłopskich pokoleń, 
Zapadłych na cmentarzu, zagubionych w czasie. 
Ileż wycięto lip z mfd rowu i ile topoli 

palcach. 

Ojciec: djl}ekimi susami uciekał luk płonący kosy 
Zgrzytliwy zrazu, chrapliwy, a później szumiący, 
Z chrzęstem zmieszany żyta. Dziś nie wiem, czy to 

Przestrzenną kartę ciszy psy rozszczekane 
Rwą w nagłe strzępy błyszczącymi kłami. 
Przepiórka i derkacz wśród żyta się kłócą 
Strzępy dszy są w nocy zupełnie małe. 

Na domy nowe, stajnie i stodoły. 

Kształt co roku inny mają drzew konary 
Nad żwirem twardym. Inne stają domy. 
Inni ludzie. Tylko drogi sztywny zarys 

pokosy 
Szumiały, czy kosa, czy wiatr przez palce strumieniem 

Został ten sam - stróż krokom nieznużony. 
gorącym. 

Uskrzydlone słowami Matki wspomnienia sielskie 
Zakryły oczy. Na ustach, w uszach mf rosną. 
Mów, Matko! Ogród dzieciństwa zarósł zielskiem 
Nieodwiedzany. A Ty wskrzeszasz go i matsz, jak 

Wykłosiony łan między wsiami fest jak morze: 
~kojnfe rosnący z ziemi do nieba. 
Przebiec go z karabinem krętą szparą kieżld: 
Dech zapiera! Zanim się bięiyc z chmur wyorze! 

W sadów wiśniową zapadli sennoić, 
że derkacza z przepiórką nie spłoszyli kłótni. 
Dłonie ebmur miedziak zgubiły księżyca, 
Zgasły gł091. Noc $tę słała Jak nowenna. 

Po niej, jak wszyscy; odchodziłem. - Po niej też 
przychodzę. 

Ją żegnam najtkliwiej i wiłam -
Do zagrody mofef prowadzi mnie prosta 
żółtym klinem i żwiru suchym .zgrzytem. 

Oicowizna 
We wsi mojej dom słoi mały ł cichy 
W sadzie, który majem zakwitał tak biało, 
Jak zimą śnieżyca. 

wiosną. 

Szron ziębi. kiedy bosą nogą ognie depcą 
K-tnącer m,ujrawy, bez br.7.ęku pryskające. 
Aby się ciszą mogli zachwycać, 

Dla brała 
Ty marzenia znasz rąk spoconych 
Lenistwo dłoni i palców, 

Mały dom łuź przy drodze i starych topolach, 
Przelewających przez liście rzekę wiatru w kielichy 
Przestrzeni ..._ do upicia. 

Na ziemię białą zeszły drzew ogromne czepce. 

Wtedy. - Strzał w serce nocy fontanną wstał 
· do chmur 

Których poduszkami tęsknisz 
Upucie ciąg dalszy 
Skiby, urwanej na zakręcie. 

Ty w pióropuszu chodziłeś długo 
Kurzawy, dymiącej z pod zębów brony; 
Klekotem w warkocz rozpylonym 

Obora słała naprz~ nawozem pachnąca, 
Rykiem krów i rżeniem koni budziła 
Mnie co rano. 
Obok kunu1c wrzaskliwy fak rynek, 
A za drogą stodoła ze starości trzeszcząca 
I słomy pełna. 

To moja zagroda, mofa ojcowizna: 
Kolebka chłopskich pokoleń, 
Którem zdradził. 
Do tej zagrody drogami idę dalekimi, 

Nagły. Dłużej trwał w porażonym oku hukiem 
Detonufi, wbitej w ziemię, Jak nóż. 
Głos wrbf egły po rosie o którejś odl~głości załamał 

się mur. 

Ranione miejsce noc zwarła czatująca 
Ciszą; głębszą niż szpara ścieżki w życie, 
Po której przebrzmiał tętent bosych nóg -
Trącony kłos w chybocie wszystką rosę strząsnął. 

Psi Jazgot ku pierwszej odrzucił ich stodole, 

I drgawkami zahypnotyzowany sprzęgieł, 
Bronować chciałeś przestrzeń - ocknąłeś na zakręcie, 

Tobie styl samorodnie rosnący 
Skrzydlatym odlotem pośpiesznie umyka -
Na nic ciągnąc pokos równo, uroczyście. 
Ostatni brzęk go zgasił i ostatnie dęcie. 

Umykały sny rękom twardym, fak lemiesz 
Kontemplacji wyrwane· rozkołysanych mięśni, 

Ze świata, do którego nie moglem się przyznać. 
Czy tylko przyjmą mnie radzi? 

Gdzie w zasiekach upał stęchlizną ściółki się upił. 
Na klepisku w stertę siana, jak w łąkę legli 
Zdyszani. żaby się rozkumkały nad polem. 

Pod chrzęst kłosów wąsatych kładące się skwarnie. 
Od nowa zaczynałeś z pługiem, kosą, pługiem 
Aż po spełnienie szukasz cmentarne. 

Na dwa Jata mniejwięcej przed wojną by
lem na pewnym zebraniu <lyskusyjnym w 
jednej ze szkól rolniczych w powi·:cie łowi

ckim. Wśród mnóstwa slów, uwag, oskar-. 
żeń i żądań jedno zw!aszc,za utkwito mi w 
pamięci, a to ze wzg;fędu na jeg·O absur<lal· 
ność, j.ak mi się wtedy wydala. 
Chodziło -0 stosunek chlapa do miasta, 

zwła~zcza g;rU!PY urzędniczej inle'U'.1gencji. 
Otóż jeden z dyskutantów, podkreśliwszy 

~przednio w mocnych słowach nieżyczlliwy 

stG runek „panów urzędników" do chfopa. do 
takich doszedł konkluzji: . 

- U nas musi być, tak jak w Danii: cht.op 
idzi· ~ przed p-0łudniem jako urz.ędnik do biu
ra, a po południu pracuiie . na swoim kawałku 
ziemi. 

Dla istoty zagad11ienia nie jest ważne ile 
w tym jest prawdy czy fantazji. Ważny 
jest sam postulat polskiego chłopa, który 
nie chce być więcej gmpą społecznie upo
śledzonych ' lekceważonych , ale <lomaga się 
kat:gorycznie równouprawnienia z warstwą 

wysoko w jego świadomości postaw . oną, bo 
lepiej odeń sytuowaną grupą urzędniczą. Ro
,zumie on swoją wartość i tym boleśniej od· 
cz.u.wa wszelką w stosunlm do siebie niespra
wiedliwość. 

Nędza mater:alna szerokich rzesz chlop
stwa w ciągu dziejów była przyczyną jego 
zacofania kulturalnego. co w konsekw:ncji 
<lało po·d sitawę immym g-ruporn polec.znym -
nawet nie wiele lepiej, a częst·o i gorzej 
sytuowanemu proletariatowi miejskiemu -
do lekceważenia i poważan : a chlapa. 

PrzeŚądem bylo przekonanie, że chlop tyl
ko do twar<lej pracy na roli stworzony 
(..chamy do wideł i gnoju"), że nie wolno 
go zbytnio dopuszczać do oświaty, bo to w 
przys ztcści niebezpieczny konkurent w ubie
ganiu się o lepiej platne funkcje i stanowi
ska. Przesąd to już nie tyle śmieszny, co 
zbrodniczy, on to bowiem byt ojcem rzezi 
gal icyjskiej · biernego ustosunkowania się 
chł opów do powstań narodowych. 
Znam i ~nne jest, że nawet ci ch!opi, którzy 

Jan Marszałek 

Zadania inteligencji· wiejskiej 
w jakikolwiek sposób przeszli do innych wywodz,ę, jest grupą ludzi gorszego gatun
grup spotecz.nych (inteligencja, handel, rze- ku? Przecież takich „wysferzonych" chtopów 
mios.to) UJle.g,Ji na ogól tym samym przesą- . jest mnóstwo, od pmstego robotnika tódz
dom i miast „dawać świa.dectwo prawdzie", tkiego, iktó.regio kołyska sitala pod s1tirzechą 
że chłop bynajmniej nie jest gor-szy czy to poczynając, aż do wybitnych osobistości 
w handlu czy r·zemiośłe, czy w innych za- świata nauki i sztuki. · 
WlOdaClh - skrzę111·,e zakrywają swoje pocho- Więc jednakże to nie gorszy gatu.nek, ale 
dzenie. 11iezawodny rezerwuar nowych, a tak mało 

Znam pewnego nauczyciel.a gimnaz.jalnego, dotychczas wykorzystanych sil w narodzi<!. 
który wstydzi! się, gdy do niego krewni ze I iu właśnie zaczynają się zadania inteli-
wsi pr,zyjeżdżałi., nawet dosyć .zamożni po- gencii chłopskiej jako grupy społecznej. 
<lobno gospodarze i poz,bywat ich się czym Niektór.zy chc;:ieliiby widzieć synów ch!op
prędzei, byle nie zastał ich u niego ktoś z skich PO ukończonych studiach powracają
'• wyższej sfery" miast~czka. cych 111a wieś, onganizujących na wsi „nową 

Przez dłuższy czas byłem przek·onany. że jaśui,ejszą rzecz.yw.istość". 
jeden z moi-eh kolegów, z którym mieszika- Osobiście taki postulat wydaje mi się mo-
lem w internacie ma ty.Jko matkę, bo prze;J cno nie przemyślany. 
caty czas, a znalem go <lwa lafa i żyliśmy Możliwości pracy, w innych zawodach na 
dosyć .ze sobą serdecznie, ni_, wspomina! na- wsi poza rolnictwem są tak minimalne, że 
wet o ojcu. „Miat" ty,Jko matkę. Matka byla prawi~ fadne. Poza tym wiadomo, że wieś 
nauczycielką, a ojciec gajowym w pańskim jest przeludniona, że pięcia - czy sześdo
lesie. osobowa rodzina z ledwością może powią-

Takie prz:rklady mnożyć można w nieskoń- zać koniec z końcem na swym kHkumorgo
czoność. Prawda, że jednośtka -0pwszczająca wym gospodarstwie. Pocóż więc żądać po
swoie środowisko traci doli swoje przystoso- wrotu na wieś od ludzi. którzy mają okazję 
wanie psych.czne. W tokw studiów, czy w ku temu, bY podnieść stopę życiową swoją 
miarę angażowania się do innego rodzaju pra- i swych najbliższych? Dobrobyt materialny 
cy nabywa cat~go sz~regu odmiennych przy- iedinostek, to dobrobyt spolecz.ności i tylko 
.zwyczaień kulturalnych , czy nawet moralno- -0n jest podstawowym warunkiem owej no-
obyczajowych· w~j „jaśniejsze rzeczywistości wsi". 

Sam jednak fakt przejścia do innej grupy Mamy pelne prawo żądać od nich, by 
spo!ecz,nej nie powinien pod żadnym pozo- właśnie na gruncie miejskim pracowali na 
rem usprawi~d.Jiwiać lekceważenia czy „wsty- wsz,elki możJiwy sposób nad po<ldźwignię-
dzenia" się popr.zedniej. ciem wsi .zarówno materiaJ,nym, cywi.liza-

Wprost przeciwnie. cyjnym jak i kuHura•lnym. 
Jeżeli ja, chłop z pochodzenia, dz i ęki oso- Bo pracować dla wsi można wszędzie: i 

histym zdolnościom mogłem przejść z niżSze· w warsztacie rzemieślniczym i w gabinecie 
go kręgu bytowania cywilizacyjnego do wyż· lekars:kim i w laboratoriwm 1u.czonego -
szego czy to ja.ko lekarz, kupiec, nauczy- zarówn-0 w pracowni artysty jak i przy biur
ciel czy rzemieślnik, to na jakiej zasadzie ku literata czy Plllb!Lcysty. 
mogę przypus:zczać, że grupa, z któr~i się Pomoc tego rodzaju mogłarby iść przez 

organiizaoje wi,eisik~e JIU!Z i!sitniejące („Wici'', 
Chi. T. p. D.), czy też inne, któreby -do
piero przy ogólnym zrozwm1emu sprawy 
wśród inteligencji pochodunia chłopskiego 
trzeba byto założyć. 

W każdym razie oFganizacje takie przez 
szczególne podkreślanie ich chłopskiego cha· 
,rakteru i ich aktywność na terenie miast nie
wątpliwie prŻyczynHyby się do likwidacji 
fałszywych, a tak jeszcz.c do dziś popular
nych w mieście teorii o niższości chłopa 
polskiego. Zwłaszcza jeśli chodzi o związki 
artystów, literatów, muzyków, czy plasty
ków pochodzenia chłopskiego. 'przez podkre
ślanie swych związków z wsią, przez pielęg-
110wanie talentów chłopskich, przeŻ dawanie 
im okazji <Io startu artystycznego jak i przez 
popularyzowanie samorodnej, oryginalnej 
twórczości ludowej we wszystkich galęziach 

sztuki, czy rzemiosła - oto zadania jakie 
otwierają się przed mt.odlą inteligencją chlop· 
ską. 

N!eiktóre z ty1th pos1,ulatów zinaj,dujq s ię 

już w studium realizacji: opieka n.ad <lzie
okie.m \\~i eis kim (Chitopskie Towarzy s·two 
Przyjac.i ót Dz:eoi), popieranie talentów chlo.p
skich (Oddzial Wiejsk i ZZLP). praca kultu
rałno-samoks.ztałceniowa („Wici" ). Chodzi 
jednak o to, by rozszerzyć zakres dzial ania 
organizacyjnego i na inne bolączki chłop
skiego życia, a pr zy tym przez odi;r :nvanL~ 

przodującej roli w Państwie jako elita spo
!eczna catego Narodu obalać ni,ebezpieczny 
dla jednośc i narodowej mit o „gar zym ga
tunku" Judzi ze wsi. 

Warunek jednak z.asadn i ~zy - to r ~zygn a
cja z asymilacj i ze środow !sldem inte !,'gen
ckim miejskim, wytworzen ie ob ie ideologi
aznej postawy wobec środowsk a rod zinne
go chłopskiego, jak i w stosu nku do innych 
grup społecznych, wy t\YOrz:en ie więzi org~ni· 
zacyjnej, tącząc~i śc iśle intelek tual is tów po
chodzenia chłopskiego ze wsi ą , a poprzez tę 
organizacje p-omoc na wszelk i m ożli ll'Y spo
sób zarówno w zakresie podnoszenia 1rod110-
ści ludzkiej chilopa j.a'k i jego bytowan ia ma· 
terialnego. 
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Stanisław Piętak 

PARTYZANT I DZIEWCZYNA*) 
CZĘść Il. 

I, 
Lato_ w czwllrty rok wojny było znojne, ogromne. 
Szkliła się susza na polach ognikami słońca. 
Trawy, zioła, pastwiska stały się zwiędłe i płonne, 
błękit przylrnrzohy rozprzestrzeniał się bez końca. 
Topole w przydrożnym kurzu stały na zachodzie, 
jak k!lrawnnEt. ro tylko gwiazdy drgały gibkie. 
Ptactwo przeci11,gle śpiewało co wieczór M wodzie. 
swiatro t!chodziłó zwolhl:I, a wstawało szybkie. 

Bydło rogami l'yłó kr etowllika i osty. 
Od stawów wiało tchem trupim i mulistą cieczą. 
Chaty niskie, rczprafone jakby w ziemię wrosły, 
nięcąc ciszę w powietrzu monotonną, i ciężką. 
Konie wracały z pnstwisk, ztnęczotie długim żarem. 
Muchy tylko latały, radowały się w blasku. 
Obłok jawił się na niebie, lecz 'smagany warem 
znikał. I znów 1 płynęły pola bezkresne, płaskie. 

Nawet nocą p6zną niebo ńle słało wilgoci. 
Bydło stękało głtlcho 1 świerszcz usypiał zwolna. 
J?sy Czarne, węsząc, czujnie wychodziły z zapłoci. 
Grzmiał marsz Niemców, pędziła samolotów głownia ..• 

n. 
Ludzie zupełnie nie dawali temu wiary, co działo się na świecie 
i żyli w jakimś dziwnym omroczeniu. 
Tak oto - bo gdy nędza i rozpacz duszę ludzką . gniecie, 
człowiek oddaje się bezwolnie, jak kwiat, we władzę marzeniu ..• 

m i rv. 
Wyszedł w koszuli Lis Bartek z izby swojej i usiadł pod płotem. 
Dwa koty milczfl,c, podeszły do niego, chodziły po piasku 
-sztywne, tajemnicze. Jask6łka śmigała i spiralny;rn lotem 
poleciała, piszcząc, do ntedalekiego, szpilkowego lasku. 
Ruch nagle uczynił się wielki na drodze białej od kościoła, . 
bo wójt Goltz w mundurze partyjnym jechał na bryczce z :iamd.armami, 
Chłopcy, dziewczęta, starzy, dzieci uciekali w zboża dokoła. · 
Lis naraz został sam na placu piaszczystym z śpiącymi gęsiami. 

- Co tam, hej, słychać, przyjacielu, na świecie? Podniósł z kpiną głow~ 
i skinął na Jasia Kordiasa, by zatrzymał się ~oło niego. 
Jaś przystanął, lecz nim otwarł usta, jego włosy jasnopłowe 
pÓruszyły się zwolna nad czołem gładkim od wiatru lekkiego. 
- Jak? Jak? Stary był głuchy srodze i przeto podniósł się na kiju, 
by usłyszeć lepiej. Kogut ±ółty piał znów blisko, a prosięta, 
które wyibiegły od Dumy, zakwiczały, zaruszały szyją 
i pędem runęły między białe, uciekające kurczę.ta. 
Wątły obłok zawadzał o w.idę kościoła, znikał prawie. 
Może i ocży przeto uciekały w siną, spokojną przestrzeń. 
Kilku chłopców, goniąc psa międZy akacjami, nad małym stawem 
zatrzymało się i podnosząc usta w górę, zaczęło wrzeszczeć ... 

- We Włoszech rewolucja trwa. Lud znowu objął władzę w kraju. 
· Słyszeliście, oni z Anglią i Ameryką zawarli pokój. 
Zmiany idą poprzez światy całe. Niektórzy tak powiadają, 
że wojna właśnie może się i skończyć już w tym obecnym roku. 
- Lada dzień może? No, za miesiąc? Stary tylko trząsł głową głuchą. 
- Ech, ech, ech - a to przyszła kryska na matyska na tego .juchę. 
Taki był samson Hitler, a jak byka zarżną„. Chciał jeszc;;:e dodać, 
lecz Kordias już odbiegł od· niego i stał z Marysią Kowalską. 
Lśniła się tam u rozbiegu dróg i wierzb gładka, błękitna woda. 
Przedzwaniano cicho w kościele niedalekim na Anioł Pański... 

V. 
- Nie mam czasu -= rzekł Jaś, - Tyle spraw mam do załatwienia, 
Chmttrny, wrogi stał i nie patrzył jej zupełnie w oczy. 
Ona zadrżała znagła - · i z bladego jej spojrzenia 
cień t!leciał, jak gwiazda, ku niemu trwożny, mroczny. 
- Mógłbyś nie kłamać. Czemu to czynisz ciągle, dlaczego? 
Już nie idzie mi, że unikasz mnie jak zbeszczeszczonej, 
ale byłeś przecie dla mnie przyjacielem, kolegą. 
Chciałabym wiedzieć o co mnie tak przed tobą zelżono ... ? 

~ Ach, nie uciekaj, ja wcale nie myślę się zapierać. 
Widywałam się z Golcem - odprowadzał mnie aż za G6rę. 
Ale bo przecież załość i ból ogromny mnie zbiera, 
kocham dę, a jestem dla ciebie niepotrzebnym wiórem ... 

Dręczysz ·mnie, dręczysz - w takim razie powiem ci wszy$tko. 
Słuchaj, gdyrby nie ja, byłbyś dawno uwięziony. 
Wójt Golc na ciebie i na Stasia Bozka patrzy bystro. 
Wie skąd przeciw Niemcom wicher wieje, z jakiej strony!. .• 
Zresztą ja pracuję dla kraju jak ty, tak ~am?. 
że nie mam łączności z tobą - o, to me nie znaczy. 
Niejedne tajemnice przez moje ręce tu szły. 
Powiem ci - znikły książki w gminie dzięki mej pracy ... 

VI. 
Gwiazdy zeszły i wiatr lekki powiał z daleka. 
Na wsi cichł gwar. Słychać było jadące wozy. 
Nów miesiąca, jak okiść stęźał-ego mleka 
jaśniał w gałęziach - w złotej, świecącej .cbroży. 
Od łąk zielonych powiało białą przestrzenią. 
Drzewa zniżyły się, zdawały się rozmawiać. 
Niebo lśniło chmurką, to gwiazdką, to zielenią. 
Cienie po szumiącej wodzie jęły się słaniać. 

VII. 
- Marysiu! - krzyknął Jaś. · - Wiem wszystko, a jednak mnie boli. 
Nie umiem ja tak żyć, jak ty. że on odwiedzał cieb~e, 
zdaję -sobie sprawę - to wszystko przed oczyma stoi. .. 
On albo ja może . żyć tylko na ziemi i niebie ... 

- Nie lżyj - rzekła cicho naraz, lecz z naciskiem Mar~sia. 
- Kochaj .. . Wierz mi, nie maro nikogo aż po ,krańce. św1atr . 
Szli - blask cienie ich po łące coraz to w dal wydłuzał 
i pod stopy ścielił się wonią szeleszczących kwiatów. 
- Chciałabym zginąć - i niechby się wszystko zapaqło. 
Dosyć matn tego życia, wszystko jest takie szalone. 
Pokazują na mnie palcami, jakby na dziwadło. 
Mów, zaklinam cię, czy ja się tobie narzucam na żonę ... ? 

- Cicho, nie o to idzie - szepnął Jaś, lecz już po chwili 
· nie wiedział co mówić. Pociągnął Marysię do przodu, 
że potknęli się, mocno się z sobą dłońmi zczepili 

· i uwięzgli na skraju Kozdębowego . ogrodu. 

V1II. 
- Tak, ja cierpię - mówiła Marysia w łkaniu. 
Przez oczy jej leciał gwałtowny błysk jasności. 
Jasiowi już ciężko. było słUchać płakania, 
więc klął się, że kocha ją bardzo na świętości. 

'-

*) Patrz początek: „Wieś" nr. 41(69). 

Po chwili już z sobą byli pogodzeni. 
Renety za płotem lśniły w ciemnym sadzie -
i wraz z zapachami świeżymi, czystymi 
czuć było, jak księżyc na oczy się kładzie. 
- Podrap mnie tu - tu mnie tak strasznie coś l:ioli -
szepnęła Marysia, dłoń gięła do serca. 
- Pewnie umrę. Łzy moje z krwi są i soli, 
a ty nie patrzysz w nie. Tyś ciągle oszczerca ..• 

- IX. 
Poniosły się nad nimi nocy gaje. 
Ach, zasłuchała się gdzieś cisza w górze. 
U stawu, gdzie bladły szeptów wyraje, 
księżyc z gwiazdą wisiał na złotym sznurze. 
Nawet wierzby białe usnęły zwolna. 
Roztapiała się w szum mgła lekka wszędzie. 
Płynęła nieprzemierzona dal polna, 
oczy ros siadały na kwiatów grzędzie. 

C2ll)1EIC m. 
L 

Brzozy przydrożne, białe jakby w czai! potopu 
chyliły się w deszczu, chwytały się za ręce. 
Z rowów mgły, jam czarnych i urwistych przekopów 
smutn~ krainy powstawały w męce. 

II. 
Bryczka Jasia pędziła po szg,sie jak szalona. 
Rżał koń i skakał, szczękały resory cicho. 
Widać drzew nagie, w niebo rozpięte ramiona. 
Nagle bryznęło jednak światło i gwałtowne 
kule posypały się obok po resorach. 
Jaś skoczył, a.le już koń padał z niewymownym 
jękiem na dyszel i krwią- zabłysła brzóz kora. 

Zdołał paść do rowu i wydobył pepeszę. 
żandarmów było trzech, otaczali go kołem. 
Dał Się im .zbliżyć w światłach, ·wcale się nie śpieszył 
lecz wtem zasypał ich kulami jak popiołem. 
Jeden z zandarmów krzyknął i odrazu na ziemię 
upadł. Inni śpiesznie cofnęli się za drzewa. 
Biegnąc co sił i pądając w :rowu cienie, 
Jaś strzelał wciąż, aż przepadł w lasu trzewiach!.. 

III. 
Był późny wieczór, kiedy Jaś udał się do Marysi. 
Miał nocą uciec ze wsi, więc chciał ją jeszcze zobaczyć. 
Wcią:!: nie wierzył jej słowom, cierpiał i walczył ze sobą. 
Uczucia sprzeczne darły mu mjyśl nakształt rozzarzonej racy. 

Nie zastał Marysi, stary Kowalski z miną trwożną 
chodził po izbie, zagadywał półgębkiem o świecie. 
Kowalska· stara miałą miilę chytrą, choć nabożną. 
- No ~ rzekła - powiedz, co tatn słychać - yvy ta więcej wiecie. 
Rzekł im o kapitulacji Włoch, nie zrozumieli tego. 
Oczy ich myślami innymi były przesłonięte. 
Mówili, lecz nie zdawali sobie sprawy z wszystkiego. 
Dusze. ich ze starości były dla świata zamknięte. 

- Hej, ąle przecie ten niemiecki Hitler wie, co robi. 
On ta niejednego margrafę wyprowadził w pole -
zawołał Kowalski i w te razy skulił się w sobie. 
Mucha latęła, latała i zatrzymała się na jego czole. 
Na głos Jasia, że Hitler na krzywdzie na1iodów żyje 
stary zląkł się, ale i tak wrócił do swojej mowy. 

- No - wołał - no, no, on nie na to leży, je i pije, 
by nie miał rozumu. Strzeże mocno swojej chudoby. 
Hm, hm, widziałem go w gazecie, pan to całą gębą. 
Rozweselił się naraz i biec zaczął wedle stołu. 
- Mówię ci, Dorotka, myślę tak - nie miał złotych zębów, 
ale kark i tak tłusty, jak u starego wołu!... 

Kowalska przytakiwała i wciąż patrzyła na strony. 
Gawędzili tak dlugo - ciemność huczała za drzwiami. 
Gdyby wzrok mógł być jak w światłość w górę uniesiony, 
to by ujrzał Marysię powracającą polami. 

IV. 
Weszła do izby chmurna, pełna głębokiej zadumy. 

- Przywitała się z Jasiem i -zaraz wyszła do kuchni. 
Starzy mieli obecnie twarze jak z szczerniałej gumy. 
Sied:deli, nie zwaźając już na nic, bladzi i smutni. 
- Pogoda dziś straszna, przemokłaś chyba ha tym wietrze 
rzekł Jaś, Wchodząc za nią do kuchni i usiadł na ławie, 
Ona zdejmowała kostium i nie spojrzała jeszcze, 
oczy jej były przymglone wzruszeniem, dumne prawie. 

- Mam ci powiedzieć - rzekła szeptem - coś bardzo ważnego. 
- \Vczoraj nie wiedziałam jeszcze, ale dziś wiem napewno. 
Jestem w ciąży od trzech miesięcy, az tego wszystkiego 
mój Boże wielki, przecież tylko na świecie jest jedno. 

Jaś 21bladł gwałtownie i długo nie powiedział słowa. 
- Słuchaj - zaczął wreszcie twardo - nie chciałbym ciebie skrzywdzić, 
ale to wszak nie myśl moja będzie i nie nowa. 
Nie raz chodziłaś z Golcem, którego ja nienawidzę!. .. 
Skąd ja mogę mieć pewność silną, że to moje dziecka.
Nie. O, nie. Nie mogę ci uwierzyć ani na chwilę, 
oszukiwałaś mnie . nie raz nie dwa tak zdradziecko, 
ani posunięć twoich pazwać się nie silę!. .. 

Na wargi wyszły mu słowa mściwe i podszedł ku niej. 
Ona cofnęła się, lecz podjęła jego wzrok hardo. 
Wkońcu zaś oparta Q_filół, sprostowała się dumnie 
i miała w oczach spokój smut.ny, jak <;i, co gardzą. 

- Ciszej, przestań mówić, matka moja tam nasłuchuje. 
Potei;n nie będzie mogła spać, kiedy dowie się wszystko. 
Czy myślisz, że jedynie taki człowiek, jak ty, czuje!.. 
Są i irn1i. Szeptała i podobna była listkom 
takim, -co to trzepocą w ciszy i blade są od skwaru ... 
- Jeśli chcesz zerwać ze mną, czyń to jak najprędzej 
dodała głośniej. - Wiedz tylko, że od lat dobrych paru 
łączylo mnie życie jedno z tobą. Namyśl się, czy to nie wiąże? ... 
- Daj mi się opamiętać, w głowie mi się rzecz nie mieści -
wyrzekł Jaś. - Och, żem kochał cię, przeklinam z całej duszy. 
.ra, którym żył z tob'ł, nie byłem w twoich myślach pierwszy. 
Każdy mężczyzna czud<t twe do dna serca poruszył. 
Byłaś, alem · ja nie pan0wał nad twymi myślami. 
Spojrzenie twe było dla mnie niezrozumiałe, ciemne. 
Gdym oto i stał chwile całe przed twoimi oczami, 
czułem i fok, że tobą rządzą siły skryte, zmienne. 
O, niech będzie pńeH:lęte to wszystko szalone! W tobie 
jest piekło myśli, któi:ych ja nigdy nie zrozumiem! 

Marysia zacłiwiała się, bo on nagle zbiegł, znikł za drzwiami. 
Daleko, daleko, na drodze zabrzmiały jego kroki. 
Stan~wszy bez ruchu, zadrżała szarpnięta myślami. 

' 
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P O OODZIN!.B Jazdy do1Mór stw lie111dz1ll 
z pt·z1H1Lżeu:1i.gm, ie i eigo kb1lt1dm dios;zly 
do poziomitt brody, Wpa!df doisło1wtt1Je 

w Śl'od1~ 1k c.J1fopskiC<J;o s1·edzrmia ze stoimy. 
W6z-eik 110~1tl11khvar o kaml.•ettl•e sikntt~ 1101d 
roz1t1oczo11y111 plMldem, a najgłośniej c1l11Jup:ily 
końskie nogi brodząc kalużę po kałuży. 
De~zcz pada! - a właśc.lw~e sląp1l gę'Sto, IJJIU· 
unie. jakby tla złość - bez P•rze1rwy całą 
rlrogc:. 

WJechall w włes. 

-- No, p1rzynairtn11i.e,J Jakaś Zllt1la11a, - po
myślał dokbór, kltóremu j1trż z1brzydito puste 
ograbiotte z płodów pole omo.kle szarze!ąic~ 
plataitni ,po a.bu stro11<1!ch drogi. :Rae1bityczne, 
rzadkie toamle nlezdarnle tkw;!ące 11a,d rowem 
ni·e mo.gty być' brane w raclhiuibę. Tak gio Jittż 
ta jazda zmęczyła, ie opiuścilt pa·rasoil z.upet11ie 
tia ll:lowę, aby uic nie wi·dz i,eć. B'Y'~by ,zadrze
mał, żeiby mlal jako tako wyigodni•e. Al1e moWy 
o tym być nle mogło. 

Z parasola, z jego ro.gów zakotkzonyclh ce~ 
Iulo!dowymi ochraniaczami leciała woda i 
wsiąkata w deszczówkę. Do•któr oibse.rwowat, 
iak w iedno miejsce 11a lewym rękaw!e pada· 
ly szeregi bialos '.uyoh k.rope.[: !edt1a za dmgą. 
iedna za drugą i w momencie z;d,erz.e11ia z mo
krą powierzchnią płaszcza rowryskiowafy sie 
na oko'lo. Chwl1!ę wi.dać byto IP'Lamkę wod•y, a 

. potem g;rnęty w porach s•ukna. 
· - Oto istoty - myśla11 f!1lozofi•cwie lelkarz 
- tworzą się bez swej woil~ bez !aki·egO!ko~
wiek bąd1ź udziału, silą przypadku lecą bez 
ceLu i giną. Na co? Po oo? ~o.roo potrzehne? 
N'e zostat1 ie po nich nic. Wylecą naW>e•t z !'e
go pam i ęci jutro. Co mówi! - nawe.i dziś 
przyciśuie ie każde sH111iejsze następne wrnże
nie. Gdizie tu sens? Gdziie iakaikoilwi1eik: 101giika? 
M.i ędzy zakoflczeniem parasola a powier,zclhnią 
jego płasz.c·za m i1eścilo się ich ~stn i•enie. PrzeiLa
tuiaic tę prz.eistrzeń - istnfa!y. OUJ.r!y się o 
pewiną ifość cząt»tek powi.e-trza I prz,eipad:ly. 
Bez żaodnegio z.nakiu_, bez śla•dJu żaidne,gio: na w
bi·e i na otoczeniu. 

Ucw! w usta•dh pewien 1k:waśny smaik. R·e· 
.z.ulta1t d•!1ugiego mHczenri.a. 

- Usta się n!•e· wet1tyliują i wytwa1rzają s·ię 
dogodnie waru1:1ki t1adllni·er.nego rozwoju pro· 
cesów gnilny.eh - utrzymywal sam wobec 
siebie, - bakterde rosną mi'illonami. Nieah ~ię 
diablli !„. 

- Daleko to tam Jeszcze? 
- Nie, nied,arleko - odburkiną.l ma•lomówny 

furman, z którym lekaJ'z pragnął z początlru 
t1awiązać romnowę - bezis1kiwtecz11ie. I ni·c. 
Arii słowa wJę,cei. 

Mimo woli w pewnym momenci1e kaJp.jiur pa
ra.sola podniós1l się wyż.ej i doktór w j,ednym 
r:wde oka po,stwierdzal tO'.lSamość i niezmien
ność pierwot11e0gio whdok!U - J1ego vi6 a vis. 
Zgn\!.ozielony, wyburzaly plasz•cz żotnierslki, 
jakaś nielegailna pew1nle pozostatość z wojska. 
Przez środek pleców od wYwlnięte•go ku !?Ó· 
rz-e, ' przepoconego koł1ni1erza az do podgięcia 
na siedze11hu (w Ludzkim i wozowym te.go sło
wa zG'lacze11iu) szedł podwójny wyraźny szew. 
W pewnym miejscu, mn1iej więcej ca śroid·ktu 
pleców, szew ten się k.r-zywi.t, Lek.ko zresztą., 
w lewą sńrouę. 

- AC!h to-to, ittwiercWi1f się w a.Jrzypuis1z
cz,enl1U Le.karz w:dzą•c P·Od lewą padhą d1U1żą, 
mocno na•Szy,tą l1a ·tę. 

Wobec braku ja1kieikolwiek strawy myślo
wej dGktór ogromnie się tą tatą zaintereso· 
wat. Co za przyczyna? Co mu ta.im motio 
okrycie rozedrzeć? W tym miejscu? W ra· 
mach Jego prakty•czny,clh wiadomości o życiu 
mi1eścil s i ę i ten sz.czeigót - wiedział, gidzie 
nai1pierw przedzierają się części lu•dzkLegio 
odziel'lia. Aile tu? - po·d 1vachą? Bytby się z.a
pytał niewą,tp\.iwle, aJe mmkl·iwość woźni.cy 
-ods·traszala go. Bar się WZfbudzić w nim my
śli ~ td ci doktór, o takie głupstwo slrę py
ta!... 

AkUJra tllie wytarta, całkowicie zdefasonowa-
. na i n,a gr•Unt zmokc:~ta pstra cylk<Liist6Wlka, 

wbita głęboko na głowę i zlą.czona z koll1nle
rzem przez o'dpowi•edni skurcz ciała - dopeł
łllata całkowi tego obraZltt z przeciwka. Do
któr zakryt się paras·olem i stara! silę tam nie 
patrzyć. Widzial to zres:>itą z dziesięć razy. 
A może wi ęcej - może mniej. Nie mógłby 
określ:ić, bo przyszta t1a niego clhwiila takiego 
jakiego•ś otępienia nlyśiloW·ego, ż1e stak> mu to 
wciąiż w pamięci i ni•e mia! s i ły (czy nie 
chci ał) otrząsnąć s '. ę. 

Całe szczęści e, że ta wieś Wóz tylko wię
ce'i Sikakab a przycina! brodę doMora do jego 
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Teodor Goida:lki•wioJil Uustri· St. Cie1ioic1i pod1111lala s i ę je1d~ia zwitotka wlas.nego Je.g•O 
wienza, kiedy tyun !kiedy§ tam gtzMizyt: 

„R Y S A" 
doktorowyoh ko1an. N'e ohcialo mu s.i ę a,irost.o
wać. Omókł, zesZi!ywniat i q:irzezlą.hl trochę. 
Powieitr.ze było onłodue i wilgot11e. Ale tu za 
doimami by Io ciszoei. Wiatr J1u1z tak ni.e rwcar. 
Deszcz padał wlęce! z g6.ry. Lekarz s,p11osto
wat 1Ntraso11 i un. litiisl go wyże!. Przy pilas!kiej, 
rozrrnolcleJ drodtie stafy brązowe, cmrul.onte 
przez siloftce drewn!a.t1e 1ohał1upy. Poil •edyfłczy
nli ok:ttiami w s~czyde pabrzaly na 1Przec11wfog
f,e pOJla. Dz11ec:! widać nie było. T11.1 I 6widz~·e 
ktoś .sfat: vord dachem dwu p1ochn01kJych chto· 
pów s'kręcalo [JaJp 'e1msa, na gatJkrt.t J•eiden shu· 
gal scyzory1klem dzierżak do cevów, dziew· 
czyny w ledf1y:m l11ieJsou w gfębl iS leni tus.k.a· 
ty gr.odh. 

Wszystiko to po•dnosMo zdziwione oczy ila 
furmankę ii obce.go cztowie'ka. Z g11ębl IPO
dwórz, ~dzi eś S1P101d sz01p czy uśtto11111yt.h oka· 
pów do1latywa!o zajadłe, urywane trzia&k.anie 
laJ111ków i ciierJ.ic. Kobiety praco·w<tly nad lnem. 
Dos1kol!la,J.e znal ·te glosy ~ doskon.a4e. Na 
rkankaclh S1tt1bte11!1Je1J P<lllllięci rzeŻ!bila to 111lo
do1ść, patrzyły O•CZY chłonne, .nleze.ps1Ute, dzie
cię.ce. W bnudrie,i wodzie lkalu1ż raczyły s'ę 
oniewie;1kie stadka omok'lyoh pods'koubaflytCih gę· 
Sri. Na uklepanej, spwdzistei ści1eżce wala·lY iS i ę 
na.dgryzi•ot1e, w;ngotlle · jal:Jtlka. 

Miia<li d1om za domernt, p1raiwi.e rówue i ipra· 
wie j·ed.nakowe w kształcie i w koilorze. Aż w 
pewnym miej.s·ou domy sl1ę urwały i łla pustej 
prze.strzeni stab samo.tny budyneik. Wfaściwi·e 
s~edzia~ a wtaś.c'iwi·e leżał. Było coś w kształ
cie je,go dadhiu i coś w formie i wyglądzie 
śctain, ie mimowoli vrzyohodz,ifo 'Ila mY'ś.l, iii 
ten dom gn!Je. Gniją., rozpadają się vrzyciesie, 
obnilżaią się ściany, obniźa, wyig1i•na i zatamu
je .s1ię dach. Biel ścian omoktoa i zszai11za·la, Goo 
ty 11a da<chiu uzyska.ty patynę dzieiSiąt!ków liat: 
okiry,ł ie d1ro1bt1y, ,gęsty me1clh, .narz,u.cający ca· 
~ej i·eigo IPO•sta·ci zielony, żyrwy kOilor. 

- O to tu! - 1Pa·dla skąpa i.nfomna-cJa popar
ta Wyciągniętą z ba.tern prawą rę.ką,. 

Przed domean star! poj:edynek kaszfa11. J·e
sień go j1uż dohrze posz,czerbila. Ptaty żóHto
jaSllle,go listowia wyig1]ąidały iaik koJ.oroiwe dz.Du
ry w sz.arej, zamaza,nej z.ielenL Wiał w .nie
go za·Chodn! m(jkry wiatr i kiwające się g·a· 
lęzrle kłoniły się ku dobowi. Wi.erzc'hoflka 
ni·e byto. Jakaś silla kataiki1izmowa w p.eW11ym 
czasd·e i'ego żywota pozbyła gie> tel częśoi 
i ~awtanD'wiie.c P01ctoooy byl do sze.riokiei 
IPtS'tnerj patery na hrąz,ow•ei n,odze. 

Wóz się z,a,trzy:mai!. Doktór rz,ucil Ila dQ!tl 
bardawczy:m okiem: na,d okoś1awiaJyrni, wygię
tymi troahę drzwi!anni widać było szy\ld. Ja1kaś 
tam ·i gdzieś tam, talka i talka sz'koła. Z i'll
dzi ni.lmgio. Cztery okna z firootu, puste ia'k\.e·ś, 
clemnoszybe, oimoczoce, miały w sobie coś 
niegośchnne•g•o. 

- Poczekade? - rz.iucil clh~oipu pytanie 
obserwując }ecLnocz,eśnie z ubocza fakt, że ko
ra tta owym kaisztacie t1aS1Uwala gwa•łtem 
myśl. że.by to drzewo uaz.wać niesz.częi§!iwym: 
była 1poryta. 1D0Si1e1kana, 7>b1iznowana, porz,ni ·ę
ta, pokrul·eczona, st11u1powata i owrzodzona Ja
kiemi1ś 11awślaml brociącego się przed śmier
cią o.rigan izmu. 

- E nie, to ta j<uż inna IJ.iĄdwoda 01diwi·ezie. 

Soltys wyznaczy.„ - doda! zachęcająco J111 
po omokniędu 0na lkoc1la, 

l[)Qlk,tór po ubiiY1I11 piaskiu doszed>l do frto11to
wyclh dnzwi. Były zamk.ni,ęk Wobec 1ego 
sk i1erowat s i ę ku tamte i tro11' e doimu. Mlmąt 
ogro•dz.e•ttie z kokzaBtego drutu uwiązanego 
prymiotywnie do wbiri:ych . w ziemi ę topolo
wych gailęzi i mailazt s i ę na tJ.e hudynk11. 

.Rós.t tu carły las sloneczhików. Srp.o!·rz.aly mu 
w oc·zy py,zate tarcze - szare1 czarne, nlelkotó
r~ z obrębkami resztek lkorony Ja1k ze strol
dlem u rannego czepka babek J1ed0ńO•cześ11le 
gid·zid spod nóg, ze &cież.ki między slonecz
nirlrnml, z traw, z q:iomiędzy to1dy,g zerwat.o s·lę 
cale 1Stado goolębi i z oklaskatt lem, furlfotein1 
omoczonych, ciężk·i1ch s1kirzy,del usiadło tla zle
lony:m daclh11.1. Byto tego ki11ka1'Lziesiąt sztuk -
oala mieszanina konarów, !kształtów I w!1e'1k1oś-
ci. 

l<ie0dy m·nt\11 okno petue JaiSkrawo rozkwit-
111i1ętego zwykłego ohfopslldego ,,,ziela'', us!y1szal 
ia1kiby maty nuch: wMocznie nie s1po1dzl1ew.a.uo 
się go Jesz1cze. Wisz.e.d~ do si·en<L Na lewo we 
drzwlac'h s0tata luż 'lwbleta z dz 'eck!em na rę
ku. Uśm1reidhah s:ię ni1ezdecyido1wa1n!e. Płaszcz 
zrzuci! w s .. en ', pustej. wymiecionej uroczyś
cie i posypan.ej źó'l,tym 1plask;eim. 

Wszed1 do mieszka11ia. !V;ztalty ś":iac i cha· 
rakte.rystyczny zaid:tich utrwaHl w nim po-
1przednie vdan!·e, że dO·tn tell gnii'e. Zapada się .. 
Us iad! i P'OPro~il o mf·ednkę z deiplą wodą. 
Ni1e patrzy! t1i&1dzie. Jakby $ię bab. Jakby się 
w~ty·dzil. A le•dinocześnie j.akąś znikomą cząst
ką móz,gu myśla·l: 

- Proszę, co z.a a:bieg okolkzności I.„ 
I zer1lmąl ni,epmstrzreitenie 11a chorego, Na 

bi1a!yrrn plótllie poduszki spod równie bi.at.el 
koi!.dry wyg11ądala czarna g-l1o:wa z si11oszara. 
twarzą. Oczy były goreiąic·e, a'1e chory lllie pa
trzy! na niego, jalk!by dolktora t1ie· wLcfalal. 

A ten znów ruyślail: 
- JiU~ wirem, illllŻ wieim, co to b~dzie.„ 
Nie badając wiedz,iaL nie przymUJszaią.c l'lię 

czub vewne prawdy, które koło nieg<o jawiły 
s i ę oczywiste, namacawne i Jakby żeruujące. 
Doktór zro.biJ kiilka kroków po miesz.kat1iiu ni· 
by d<la roZ1ProstowanLa nóg, a wlaścirwie dlla 
zatarcia w.rażenia 11i·~SIP ·O rclzianki i !Przez cały 
czas odczytywał podświadomością utkwi.one 
w ruiego z kąta oczy diuźe, g.orejąoe, pia11e 
i baidawcze. Obaj Je1dnaik byilil s1p0ik<0ini,· da:le
cy nilby i obojętni. 

KobJ.eta tmsadżHa dziecko na krześiJ.e I na
stawiila mas,zyn1kę, która stała na lruc1iini. Do
któr w szumi·e r>lonącei naifty zac.zą.ł por.ząd
kować myśli. Zaczął sl'ę „z.b!erać". 

- Jestem wezwafly do n?.1Uczyciela, do clho
r·ego nauczyciela, przywiozła mri-ie podwodia, 
zimok't1em, Zl!llarziłem i ścierpłem. Mam posta
wić diagnozę. Mam orzec, czy !Pacie.at za·s.l·u
giuje 11a urlop dla pora·towania zodirowia„. 

Si!Jojrzah nil·e,poz,omie na dzi1ecko. Sied~iido 
na kJrześl•e ja'k triusia. Białe, 61Plą1tane wilosy. 
Patrzyt.o na nie·go przez pa.lee, bo·wlem Jedlno 
Olko zakryto i•e,dną - lewą rfł!ozką, a dr.ugie 
- prawa.. Dlońmi ua zewnątrz. Chabrowe 
źret1ice błyszczały w s·warac'h między paG·ca
mi, Lekarz.owi, ni.e wiadomo ddaczego, przy-

,Zdaje ml s i ę, ie ,pacl111 ieaz zielilun 
letniego, rozkwii~ndęteg·o ogrodu, 
kiedy ci oczy bły s z1:izti wesnlem 
I t1 iewymu1szonq, p0lm1 zgody swobod:i. 
a ja, ;ż;e iestenn ma1lym ,i ciekawym dziec• 

ki em, 
które na cieb ie patrzy skrycie zza pk>tu 

deski''. 
Co·ś po ni1tn prnewialo iak tl'śmi•ech, )a1k da

foki 1błY1s1k sloflca, który zgaal. 1'o dz lec~o 
właśnie, to tiz ie1~ko.„ za \ie~lką z o·czynta wpi· 
tymi w ogród ... Do1któr już-i,uż byt bili.ski rnz· 
OZiU'lenia, ale oto znalazt si·ę wo•bec czynnośc.l 
korrkrehrtych. Woda była, maszynka ucichla. 
Urmyl ręce - z1robito mu się ciep,lei. Wyją•! 
z 1kiesżeni termometr, &tuohaw•kL Podszedł do 
!óżka. Pr,zys.unęla się ko·bi•eta z dzieckiem na 
rękiu. Pa•trzyl teraz, teraz dio1piero patnzył. 

- Tak, taik.„ tak, tak - ż.ut to beztreściwe 
slowo 11a gtos, z faclwwergo nawyku, 1plyc!.ut
ko z.uipel11ie i bez żadnego odcllucia, podczas 
kiedy myślal - no ta·k zgad·lerm, oczywiśc'ie.„ 
j.alkżeby, nauczycieuslka chmo1ba.„ tak, tak! 
Od1SIUfiląil rkot.dt·ę, 01d&un.ąil ko15zllllę: skóra była 

Q1Pięta na 1kośc!ach jalkiimś 01brzydlliwyun zwi
sem. Na piers:ach tak samo. ja'k na p1lrecae1h. 
Do·któr suwa! srlmihawki po chorym i mlamłaf 
swoje gluipie: tak - ta,k ... 
Wyjął słruchawk! z usz.u, zatożyl tennome•tr 

i raptem zwrócił się do kohiety: 
- Żo11a? dziecko? 
- Tak - [Jrzytwieridzila to ·ruchem brwi 

I skirn!en iem głowy. 
- Da wino? - va mszył głową w stronę cho

rego, Ale ten nie 1móigl mówi<Ć i p1rzez całą 
d•bugość lóilka spoj1rz.a1! pro~ząic'o im iko·bietę. 

Zaczęta mówić. Mąż je·szcz,e ze.szle.go roku 
na ie&!eni •Cl!lUI się źle, Pokasł'Ywat, kl,u.fo go 
w bołi:1u, skarżył się, aJJ.e ona to t1ie z·wraca!o 
się uwagi, Ani o'n. ani ona. 011 byt zapraco
wany w szkole, ze starszymi po nocach i wie
czorach. Ona miała to d1ziecko. I dom. Tak ja
koś diokolatat się do września. Ostrzega•la, ale 
n.ie są.dzil, żeby to coś poważnego, miody by!, 
nie wierzył w chorobę. Jak on, 1tlo1któr, sądzł 
- tnoże to su•choty?.„ Bo to m'.eszkariie sta
re·, troclhę wii11gotne. 

- Trzeba panu doktorowi wiedz'eć, że my 
w 1kozie mie6zkamy„ . 

- Ja.k to w rkozie? - zdziw.il slę . 
- A w . kozie. W dawnej gimiflnei kozie. Bo 

to byt U·rząid gimi.nrny. Teraz i·est szkto·l•a. Tam 
przez ścianę była kanceila1ria, a tu areszt. O, ja 
kie mal·e e>kie11lko, a to sipecialnie wycięli dla 
nas. 

- No a tamta polowa? 
- A w i•ednej jest bi1bilioteka w!ejska l czy-

te<Jnia, od tamtej strony o·d urogi, a tu na prze
ciw.ko przez sień mieści się muzeum.„ · 
~Co? 

- Muzeum. Tutaj Ludzie .powyOJrywali i po
wykopywali różne rzeczy, to mąż to ze·bral 
d p01ustawiat 011 to wszystko 1Pozaktad.a1l d p1·a 
wadzi, bo trzeiba panu dok~orowi wiedzJ.eć, że 
on i·e·st wielki S1POlecz,n i1k„. Pewnie z· tego za
ohorowal„. z pr,zepmcowariia - pośp.e,sznie 
: · ę pOIJlra wiła. 

- Pani na.uczycielką nie jest? 
Potrząsnęła przecząco głową. 

Wyjąt termometr. SIPOirzat i z.nów clsnGfy 
tnu się na wargi owe idiotyczne, n.i1epozbyte: 
laik - tak - tark !„. Obory mi ał oczy zamkn ! ę
te i po brw.iach fatała mu Ja•kaś chnmrka ci ie· 
zad·owo[enia, Ja·kby go krę.powała gadatLi· 
waść żacy. Coś slmbal ni·ewi1docz.nego palca· 
m.i po ko!idrze. 

- Jak dawno mąiż tiu P·racuje? 
- Piąty rok. 
Ni·e wiedziail, co ro1bić w a~cm ·c w\ ~j;:ąc 

wszy~tko. Patrzył po mieszkan '.u. W jednym 
kącie s.taJo jedno żelazne lóż.ko, w d ru1g ·m 
- drugi.e. Byly n1iej·e,dnakowe, widocznie w 
różnym czaisle kmipowane·. Stół 111i ewielki, na· 
krY'tY ce.ratą. Kooz przy tóżkou Jak 11a straży. 
Na śdanle iprzy1kry·te diużym arkus~em szare
&'O pap~M'U wlsia~o ulbranie, Na dużym wiei· 
slkim kominie pod kapturem sta.la wypol ero· 
wana maszynka naftowa. Na ścfa.ni·e fot•ogra
fie. T1wż zaraz przy rt·im wis<lała i·ed111a. Pole 
s.z.a.re, rozJ,egle. Stoi na nim dlrab:niasity wóz 
iża1przężo.ny w 1parę lyrsY'ch koni. Na woz ie 
między drabinaan! kilka osób. Gdz !,eś od ty1t1u 
ktoś stoi w wi~lkim slom.anyrm kapeluszu 
„ wlasc·ej roboty'', Wldać ty1lko s1pod pofalo
waniegio ronda rząd białyoh zębów. SmieJe s : ę. 
Czyilby to -Ołl? Czyżby? Skąd1że ten dra b'nia. 
sty wóz? U11lop może Jaki al1bo kolonie? 

Doktór zamyśli! l'l1ię. 

• • • 
Po,czul w sCJłbie !a~l ś męt. Coś go flieiprey

J.emn1l·e gnęb i ło w samym środ,kiu jego własnej 
Istoty, Tym bardzlei, ·ki·edy mmsial u·dawać, 
że wszys1tk10 JeSit mu obce ·i wszy1stko - jed
no. Jakiś dafeki wsty.d. Jak,iś he·zbarwny wy
rz.ut: co to takiego? Tr.zymat się jednak twar
do: by! spokojny, opanowa111y. MówM g!os·em 
wy·solk:iim, ~ekka mentorskm. 

Praw1dziwie P·rze·cież znał tego cihorego. 
Znal go t1awet nieżłe. Czasy ni·by to odle·głe. 
ni.b,Y 11tieohowiąZ1Uiące, ale prze.cież.„ Parnlęt.a, 
że byil to wieczoy sty-pendyl'!ta ,j ko re1Pe·tyto,r. 
Mlodszy o iedG'lą klasę o.d doktora mral w gl1m
nazJ,U'm opinię ni·elada nęidzarna. M!esvkal w 
mieście. Matka jego byla praczką, piorącą p(} 
domaoh. Ojciec„. - wlafai,e o tyą11 ojou J.egó 
mówiono różne 11,i estworzone rzeczy Oto -
że nie było go wcale. Czy tak byto istotn'e, 
doktór 11:mzecież ai_gdy nie Slllrawdzal, ani się 
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przekonywał. Przyjmował bo, co mu fama nio
&ła i to mu wystarczało. 

Zawsze by! nieostrzyżony, za wsze w tan
detnym, wytartym garniturze. Tyle, ż,e postę
py niejakie w nauce trzymały koto n:e.g·o 
pewnych uczniów. $mietanka 1kilasowa (,do
któr, sy11 z.amożne!;'o ch!lopa, zaliczał się do 
tej socjety, która korzeniami moC11Jo siedziała 
w ziemi): elegru1ciki, „mam'nsynkii" czy miej
skie czy wiejskie, jed11akowo od niego s1tro
ni1ły. Na ,pauzach w !korytarzu najczęsc1eJ 
trzymał się sam. Na za,bawadh, w teatrach, na 
l'Óżnydh wieczonkaoh ,i f.estyuach 11 :.e ·bywał. 
Nie tyile z zasady, i•le d1la braku od,pow.'edoie
go urbrania. 

'Spoty.kali się poza tym - IPJ"ZYnlliUSOW·O -

na zebraniach kóhka historycznego. Nauczy
ciel - historyk, dobroduszna. za c:1em11e o~u

lary schowana fujara, nahita datami hi~tory
cznymi jak nabój dyuamitem - przychodz·t 
zaw~ze na te PO'POtudmi.owe zebrania z 'kwa
dransowym opóźnieniem i ·trąc 1100 nerwowo, 
prychajitc i kichając (miał bowiem chrouicz
ny katar) mów.ił po•dn !ebieninie: 

- PPzepraszam was, 1pa11owie, za opóźnie
nie, ale ... - i tu czy na,prawd.ę czy umyśl
nie nawiedza! go paroksyzm ki-chan'a i stąJ 
katar zw::il111iał go z obowiąziku uja'\v11111ama 
przyczyny tego · późn'enia. 

Na tych zebran iach w· gro111ie d W1Udziestu 
k·.:1ku g·mciaziastów i '!lauczyCiela wysluch:
w:iJ: referatów i dyskusj1i, Ale było naiczęśc:ej 
tak, że referat zawsze prawie wklejano · dz.i
s!eiszemu choremu, a reszta ograniczała swój 
udz i ał w prncy w:y"lącznie do dyskwsji. 

Nieraz 11:e mówił nic, n:eraz się bron:t, nie
raz wyraźuie nie chciał, a•'e się m1 nim w os
tateczności skrup:alo. Nauczyc'e·ł uie ingero
wał. Wo'.al, że.by 011 .tej IJ)"racy się pod•jąJ, gidyż 

był pew'en, że wyko•na tó moż,liwie s•olidnie. 
l tak było. Nie chciał, a1e kiedy miusia~. 

opracowywał rzecz sta.rannie, wyczerpują.co. 

Uc:ekat się zaws.ze· do wszeLki·ch znanych roz
praw i tekstów źródłowych. Pokpiwano z nie 
go, ale wobec faJktu górowania potrone i iza
zdroszczono, że jednak tak może. Ba.idź co 
bąidź. 

Dzis·iejszy doktór, a ówczesny sztubak ós
mej iklftSY, szczerze go nie hllbi1l. Za co? Dla
czego? Było to jakieś instyukitowne, u ,l\orze
ni podświadomości zaryte uprzedzenie. ~pa 
prosbu cz.ut nieraiz o.drazę ___: <l·o tych jego 
obgryzi!Qnyah. 1PaZlllogd, do tyC:h zdeptanyC:h 
oibca.sów - do wszystkiego. 

- Dzika świnia - mówi'! nieozdobnie. 
Na jednym z taikidh zeibrań, !kiedy mu dhde~i 

ja:k ZWYk1le wkleić jakiś 1referat o źródłach 
czartyzmu, 01Parl si•ę i wykazał nie~otytka
ny ~ór. Jednym z goręcej przekonyw.ują
q rch, żeby on ten referat wziął. był doktór. 
Pr.zekooywal bardzo zidecydowanie powodo
wauy jakąś diabelską ~lośliwością. Wtedy on, 
ten dzis.i·ejszy chertla1k zapytał: · 

- A dlaczego to ikolega u ie moż·e !·ego refe
ratu opracować? 

- Nie uważam za stosowne przed ipanem 
się Hurnaczyć ... 
Wywołało tio powszedhną konsternację, Ten 

ton, ten głos, ta !Qdpowiedź. Co za dystynkcja, 
co za buta! I pycha, i próżność. Ale doktór 
przegrat Coś się obudziło w nauczycie11u. 
Przekazał opracowanie referatu doktoro\v.i. 

I od t•egio momentiu właśnie rozpoczęła się 
ws:pólna, wzajenw.a nieuawiść. N'.e widywali 
się n~gdzie, nie widzieli się zawsze: choóby 
s'edz· eli w sali obok siebie, choćby s1ię otarli 
!'limo na koryta1rzu. 

Te11 stan ciclhej watlki ,i wzajemnego uparte
go igITTorowa:nia trwał przez cały rprawi·e rok 
od jes:eni do wios:ny. 

Wtedy bowiem na tąip '. t wyb.uch uumer 
dwa„. Siery o.pie.kuńcze szkoły w słusznej 
trosce o zd.rowie ciała wyc110wanków zong1-
n.izo\\ały drugie śniadania <lila uczniów w 
szkole. $niadania byty płatne doraźnie i kwpo
\\"ane. Inaczej - kto m:at pieniądze, płaci! 
bezpośredn'..o, a kogo nie byfo stać ua trzy
dzieści groszy, ten brał kupon z samopomo
cy koleżer1skiej i na jego podstawie otrzymy
wał z kuchni bezpłatne śn.iadanie, ·które po
krywaf!e byiJo z fun.duszów s.kla,d1kowyich ro
dz'ców. społeczeństwa. 

Cale to prz.ed·sięwzięc:e oddane byto do ob
S· l'wżenia samorząidowi uczuiowskiemu. Na1J
szedt taki wypa1dek, że wydawcą kuponów z..1-
stał <loktór. Oczywiście, wydawał owe kw·t 
ki obojętuie, fachowo, Ale do pewne,gio cza
su. Po kilku bow'em dniach, ikiedy tytko w 
drzwiach pokoik1u ukazała s.ię nieogt:ri lca 
twarz antypatii, doktora mier.z.i!o coś uiezna
nego. Bladł i czerwieni'! się. Ogarniała go ta
ka irytacja, że zgrzytat z.ęhami. Brat. kUJPon 
i ni·e pat.rząc na klijenta kta.dt go na stołi~u, 
jak•by się oba wiał przy1padkowego zetknięcia 
z jego rę.ką. Tak było dz'..ell d11ia. Aż i tamte
mu dojadło. 

Mówi raz: 
- Kolega, wLdzę, mi łaskę wic:!lką robi... -

wycedzi!. 
- Brać i :ść! - margnąt doktór. 
- Jak będę chciał... 
- Brać i iść! 
- Jak będę chciał... 
- Musisz, dz:adu ! 
- Cham!. .. _ stnz.enH krótko, gorąco a ci-

cho. 
Skoczył doktór zza sto!.iika jak spuszczony 

ze sprężyny, ale co by1lo robić? bić się? -
awan'tU<row.ać? za co? czy warto? Wstrzyma-
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ła go na,gta refleksja, Tyun bardziej, że we 
drzw1i wpadlla j 1ednocześni1e 1Paczka jakichś 

mtods.zokilasi·stów. I tak zostało. 
Matma i uroczyste za.kończen:e raku szkol

nego nie p.rzynioslo żadnej aJmiany. Potem do
któr wy,jec.hiał na studia medyc7.fle. Już po 
dłuż.szym okresie czas.u podczas lużnego kon
taktru xe szikołą dowiedział się, że jego anta
gonista, zguieaiony callkowiC:.e niedosta tk.iem 
po ukończeniu gimnazjum 20S'tal nauczycie
lem wiejskim, jako że rynek państwowyah 
warunków byt na ten materiał szczegćXl1n i e 
chłonny. Potem jeszicz·e, jeszcze później µlat
ka gilosila, że ożenLl się ,z jakąś ubogą do cna 
dziiewczyną i· na wsi bteidę 1klepie. 

Kiedy do~tór osiadrl w tym mieś.ci e, w!dy
'" at go nie · raz na IJ.lilicy. N'e poznawali się 
oczywi·ście. Arzechodzi11i kolo siebie s,pokoi
nie, obojętnie. Wzorowiei na wet uiż wówczas, 
kiedyś na korytarzu. 
Wyjet'tiżając dz'ś na wieś, an.i .s lę spodzie

wat, że to wlaś111ie do ni.ego. A ~o oo. I w ta
kioh wa.run~ac1h. Kiedy patrzył po dhorym, po 
nie1icznydh :Jlprzętach w domu., zdawało mu 
s:ę, że tamte rzeczy nie istuialy. w:1d7hdy 
mu się tylko jakby jak:eś remirniscencje bLa
d·e z ks.'ąż,ki dawno ,przeczytanej zapożycl'lo

ne. Nie wic-rzyt sob:e, n ie w:1e1rzył własnej pa
mięci. Tamto to jatkby byto coś z,upelnie unQ·e
go. I to jest całki·eim 'une. Nie mia między jed
nyim a ·df'ug'm żadnego związku. Być n:1e 
może. Życ'e czitowieka nie jest aiąg!ością. 
kst ono sumą róż111y ·oh skladcikó\\. Są to eta
py rozdzielne i niejednaJkowe. Łączy je tylko 
,\r:dz ten sam, obserwujący bez pn;;erwy ich 
prze])'ływ i zam· ac1ę. 

:.,'t * * 
- Pani nie \\1ie, jak z iurmanką? 
- Ach, .zaraz - .trzeba do sołtysa„. Ohwi-

leczikę, pan,i·e doktorze, 1Pói:dę dro .sąs.'a,fa po
prosić„. -- uaolk,rył.a dziecko chustką i wy
szła. Lekarz podqżył za nią do sien:. 

- Mąiż iJ)ari' · ' c\ężko Chory„. n1ies1!•ety, 
gruź1lica. Trzeh::t go zabrać do switala. Tiu 
nie może leżeć - 1Pani rozumi·e. Ciamo ... 
dziecko. Potrzebuy j·est spo:kói. 
Kobietą coś zatrzęsbo. Ztbladła. Zaczęła war

gami śmiesz.nie mlaskać. TyUko dz1iecko byio 
srpo.kojne i n'.ezmiei111ie patrzyło na doktora 
zza własnych rączek. 

- A moż.e1by„. a możeby, panie doktorze, 
do· Zakopamego? - wyikrztus·i·la. 

Zrobi! minę na temat · ni.euohwytny. Ani 
przeczą,cy. ani tw;e.rcLzącY. Coś jak - szkloda 
czasu, a może i u:e? ... Nie pornata, co .to .byfo 
Nie wied1z:at, co w tyoh warunkach 1u;awnić. 
Po wyjściu kobiety prze.sze.d1! się \\ zdłillż sie
ni. Mimo, że ohary został sam w dzdebce, · coś 
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go korciło, jakś bodziec s"bny a n3,ezdefin.io
\\'any, ze.baczyć dalsze części b.udynkiu. 
Było tu prawie mroczno. Piasek rozdeptany 

po cemencie zgrzytał C11ieprzyjemnie. Le.karz 
otworz~"t dr.zw.i lewe. Dnmahnąił \V niego cha
rakte~ystyczny zadud1 wnętrza kiLasy, g.dzie 
prz.ebywa ik ilkadziesięc:oro dzieci, gidzie ścia
ny, JJUłap i ws.ze•~k:e sprzęty przesiąkły mdlym 
fetorem ·dzi ecięcego c·ddycha11 :a. 

Izba .była 111a1powszedniejsza, sza1blooowa. 
W pustce d•użego, 1ponurego domu, pr.zez ja
kiś 1Pr1Zekor.ny 'kontras.t, gidzie po wszystkidh 
kątaoh zas 'a,dta '° '~wmarla c·isza, każdy :!HiZed
miot uzyska! jaki.eś strzępy oeah żywotnych: 
:kontrolowal próżne ławki samotny stM 
krzes!o w1idoczni·e było \~Y·Pożyczone; ua 
ściana-eh zw.isały z gwoździa ukrzyżowane 
obrazki; k;·yly mą.drość !kolorowe kóUk.a wy
kresów, gmatwały temat własny 1przeb'egte 
rebusy m.ap, Szafka dnzcmała w kąci e ukazu
jąc swarką niedomlvniętego okoa SZY'b rzędy 
jakichś postrzępiouydh książek. ZagaJpifa s.ię 
na niego cz.a ma facja ta tablicy. Patrz.a!y onie
m:.a!e rzędy pustych laweik: przybysz, przy
bysz !„. 

- No, to iu:ż jest absolutn.ie l})Oza mną -
mmkuął tryumifująico i za trzaS11ą1! drzwi. 

T1uż za raz vo drugi·ej sfronie mal.ego k!ory
tarzytka biały ar.kus.z ,z 11apisem: „BibHoteka 
wiejska i czytelnia „Rysa''. Da·lej byly dnie 
i godziny otwarc:a. Szarpnął drzwi zacieka
wiony. Roz·czaro\val się: szafa ze sz,klanymi 
drzwiami i ks:ąiki, stół na Śt"Odkru i k'.i1ka ga
zet dość obstrzęp:onych ,i n:ed.bale rozsypa
nyc;:i na n!m. Długa, bi·ązowa iawka z wyrzy
r.aną ,po.ręc,.;ą w pc)lks"ężyce, leżała prze\v.rÓ
cona. 

Doktór skrzyw:•t się: dużo 'y tu, mój koaha
ny, też po.rys·owaleś.„ (ciekawe, ci.ekawe!). 
Miał wyjść, gidy wzro1ki·em c.hwycil otwarte 
drzwl. Wszedl i ni·e w!erzył własn'Yllll oczom. 
Szy;b!k:m, okrągłyun rzutem oka dokiiór 01bjąl 
cale wnętrze. Dość dł·Ulga o dwócJh oknach iz
ba .pe!ma była półek z osabl1iwościami. Stały 
rzędem szare, ziemnego Jmloru urny, św'.adiki 
pocałunku w'eków. La ta przeczekane w glębi 
c:emn·ej w:iJ;otnej ziemi da!y :im jak:tś ledwo 
ueihwytL1ą iJ)atyrnę milczenia i sprnko.;u. Kryty 
w swych śoianach z,agadki - n:.eoJhyte taj-
11ie s.r,czebli Ju.dzk:ego życ·a. ~dóre było. Wy
diobyl je na wierzch człowiek slonecznego dzi~ 
siaj, obnaiyt ich kształty, aby stały się nieza-
przeczonyim św',adectwem przeszłości, ja'ka 
istn'ala. P.rzypadek możny naprowadz.'~ na 
ich ślad i stały s:•ę ·przedmiotem b'eż~cego ży
cia, ohoć zamierzchle czasy kryją się w iicl1 
ciemnyoh wnętrzach, 

Doktór patrzy! na tę ko11eikc}ę i nie mógl 
s i ę wy1bić z dziwnego na:>troju. Nie mógł mvie
r,zyć, że oto te l()rzepalooe, szare, pękate 
i smUlkłe, d:• ~ ~ i niale, gtadke i zdobioCJe pr~
mitywem c ~meatu, toczone ua \~ars.ztac1e 
nożnym j lep:one palcami - sięgające k,lku 
Wlieków mny kładz:one rę'kami jaki·ohś pra: 
przodków w głąb z:emi ze śm:·ertelny1111 
szczątkami, które przeszły próbę ogn'a, - są 
twż IPOd jego ,pakami. Jakby się daty.kal wlas
ny~1i rękami tamtych czasów bezpośredn i.o. 
A więc w"dz1: Dumy lud;;L Ognie 1pogr.zebne. 
I pogrzebne płacze - „;'.:i'..e". Dymy przepojo
ne zapachem so.snowyd1 żywic. I te czasy, 

' . „te czasy' „. . •. 
Q,g1'~·dając resztę ek&po~atow leka:z wlasc:: 

wie marzy! o 'll!mach. Nic zajęły mu uwagi 
ani samorob.ne za.m1ki, ani zmyślne s'a tki na 
ryby dz ś już nie używane, ani wzory samo
<lz.ialo\vY'Ch tkanin. Wbrew .swej woli w ja
ki·e]ś bocmej komórce mózgu segregowa•I ur
ny w rzędy, w .kiomplety: z szyjkami, bez 
szyjek, z -0zdobami, gladikie maleńk'.e jak 
tpią.stka dziedka. 

Kiedy wyszedit z tego muze,wm, nauczyc'e
fo,va iui wróciła. Stal.a w sieni. Oznajmiła, że 
-sołtys. ją zapewni~ itż konie ni,ezadtugo będą. 
Nasitępc.ie zaproponowała leikarzow.i, ·czyby się 
n'·e nap:t herbaty. Nie, uie miał dhęci. 

WeszJ.i d.o m:eszikani•a. Ohary 1Jeżal nierucho
mo z zamkniętynni oczyma. Doktór s;ia1dt na 
ta·borecie i zacząt się wypytywać o cały sze
reg rzeczy powszechnych, drobnych. Jakby 
się chci.a•I wzruszyć, ale roz.maw'at bez -0ży
w'.·en'a. a wlaściw:e traw1il w myśii te trzy 
rzeczy: cłior0tbę nauczyciela, ową „rysę" bi
blioteczną i tę z,bieran!nę tpOgrtdbnych urn, co 
mu się cisnęło na ja.ki.ś jedeu 1POZ1iam, iP·Odcią
galo do wsipólueigo miaooWJnirka. 

A ta kobieta? A to dzieafuo? A t.o Zak01Pa
ne? 

A on? 
W peW1nym momencie uczur coś jalk przY

krość. Wymów'.t .się wyjrzenje.m na fu.mnankę 
i wyszedt. Plow.:itafo go to samo chfas.zczące 
trzepotarui.e molkrych piór golę'bi IJ)Odry wają
cyoh się na daoh s.pomrędzy l]Jl.aslkich liści sło
ueczników. Deszcz nie 1Paidar. PIJ1uskata głośno 
o'pa·dająca z -0ka1JJU k.roplami woda. Pow·ewa:I 
chłodny. wL!•gotny wiatr póluocny. Lekar,z do
szed:l <lo drogi i stanąil IPOd drzewem. P.las·ka
ły l1iście o liście. Czasem upadla .duża !kropla 
wody gdzi•eś 51pomiędzy gałęzi. Oto - IJ)O.my
ślat - istłl:e11ie istoty: między gałęzią a tpO
wierzchnią zieirni. 
Woiąż coś myślat. I ·nie wiadomo dlaczego 

&iOłą, suchą ręką oparł si·ę o IPOi"Źnięty. kros~o
waty pień kaszta11a ośl':i:!("ły od deszczu 

Teodor Goździkiewicz 

T eałr Ludowy na przełomie 
Głos w dyskusji J. A. Króla pt. „Unowocze

śnienie teatru ludowego" w Nr 33 „\\'si" z 
dnia 25. 9. br. jest bodźcem pobudzającym do 
zabrania glos,u, a:łe dyskusja '!la ten temat wy
maiga po1parcia faiktami rzeczywistymi i prak
tycznymi. Teoret)nczne rozważania wymag;iją 
wlaści\vyoh powiązań. z życ'em. środowiska 
wiejskiego, w którym teatr ludowy działał, 
dzia.!a i wywiera wpływ na maisy wiejskie, 
jako najżywot·nrejsza i bodaji;e jedyna forma 
życia kulhiralnego. 

Naileży ustalić właściwe pojęcie, co to jest 
teatr ludowy? 

1) Mianem ,;teatr ludowy'' okPeślamy tea1!:r 
ludiowy J. Ceirnia1ka. Ci·erni.a;k był j~go i1nicja
torem i twórcą, redaigując osobiście pi.Smo pt. 
„Teaitr ludowy". poświewne za,gadn:eniorn te
atru ludowe.go. · Dzitalalność t.eaitru Cienniaka 
o'lYoimuje ll'i1epetny okres 20 lat. W ciągu krót
kiego okresu czasu teatr ten szybko się roz
wija i bogaci w formy i treść z trady•cyjnego 
okr~su życia wsi, z okresu tradycji slowia1i
skic.h, poga11sko-reHgijnych. Spetniat on waż
ną funkcję w życiu kulturalnym i s.o_oteczny111 
historycznej wsi. Charakt•e,r jego byt \\-ybitn:e 
traidycyjny, opierał sie wyłącznie 11a obrzę
dowości rel1giljnej i zwyczajowej. Treść jego 
stanowiły legehdy, baśnie, dawne p:•e.5ni i pry
mittywna muzyka l1udowa. 

Jędrzej Cielflniak z liczną grupą współpraco
wników, naślado·wców zbierali, odgrzebywa.li, 
ra1towa1Li wzpr-0szo·ne. częs;to n~gdzie nie za1Pi
sa.ne materiały przechowane w słow!.e żywym 
lub strzępy ma1eria,fów tradycyjnej kultury, 
sztuki i literatury ludowej w róiinych regio
na·eih Polski. Wzbogacilli bardzo dorobek kul
tury wsi poi[skied. Zas•tosowali estetyczną sity
lizację d shvorzY'li z do;robk.u kU'Uuralnego hi
storycrnej wsi - teaitr ludowy. 

2) Teatr pseudoludowy. 
Jest to teart1r z pod znaiku, dzisiai jeszcze, 

Jicz,nie dl'Ukowanych wydawnictw „Teatr 
Ludowy" - z tytułami utworów jak „Żyd w 
beczce", „Posa1g w k{)mitlie", „Zrękowiny u 
Guzdrały", „Jacy tacy ... " itp. Powstał w od
}egłej epoce stosunków przed i po 1890 r. -
stosunków plebańska - ziemiańska - chłop
skich. Autorami utworów tego mdzaju bywali 
najczęści,ej księża ple.bani, o wąitpliwym po
czuciu humoru a zupełnym braku L:mysł•u sce
:niczne,go i społeczne.go oraiz i:Jmi licz.ni auto
rowie z oikresru pas·sy „praca dla ludu". 

W miarę •ewo.Jucyj.nego ro.zwoju ruchu ludo
wego i jego ema'!lcypacj.i z pod znaków „pra
ca dla ludu" - wyrasta k{)111cepcja tradycyj
nego t•e.atru Cieinni1alkowslkiego, które•go oele•n 
był.a jedinocz1eśnie pugowa:nie pserudotludowego, 
ch.foipomafisk:ego „teaitru ludowego" i upo
wszedhnienie teatru ludowego w 011gani.zuia
cym siię spo.teczeństwie wne:jSlkim - szczegół-

nie w kołach młodzie·ży oraz w placówkach 
oświatowych i uniwersytetach ludow:vch, 
szkola•ch rolni1czych i·tp. Przeciw pseudoludo
wvm tendencjom teatru p1'ebańs.ko - ziemiań
s•k:ego - teatr C'cnniaka w treści przec1wsta
\\':ł idealny „szczęśliwy" okres czasów sło
wiańskich - opartych na szczytowych wy
twora•c'h prym'tywnej kultury ludowej. 

T·~atr ludowy ogromnie pociągnął młodzież. 
W setkach ty-sięcy kół mlodz.i,eżowych począt
kiem, a nawet ko1roiną wszelkiej dzia!a;Jności 
byty i są przedsfawienia tea1tralne. W kolach 
wyzei zaawansowanych orga.nizacyjnie -
prz-cidstaw:•enia odbywają się kV!ka razy do 
reku - one byly i są osia życia kultura·lnego 
i społeczn·e·go. spel,niając duża rolę wycho
wawczą. wcia:gając eilemant najle1ps·zy (bez cu
<lzysfo,vu), i najbardziej ruchliwy organiza
cyjnie. 
'Udział młodzieży w w1<lowiskach lu.do'\vych, 

tak w roli wyko1nawców. iak widzów jest r1i·e
Z\\'yk!y. Nieprzeciętnym też je.s·t zairrltePe.so
wa,nie sit: te:ii!rem i widowiskami ludowymi 
i:połeczeńst\\'a sta·rszego. Zan1nteresowan:·~ to 
pcoarte jesit ni':! tylko b'ernym udziałem w 
roli \\·idzć\\', a!e i czym1ą pcm.(}cą, czy to 
przez brani·e udziału w same.j grze, czy też w 
udzi·eila'łli1u pomocy, przez µżywainie Siprzętu, 
rekwi1zytów toa1tralnvch. potrzebnych do uru
chon11ienia. sceny lub w udzieleniu miejs-::a, 
placu lurb budynków go· podarczych na scenę 
- gdzie br:i.k jest odpowiednich ku temu sal 
teatralnych. 

wycz.erp:wie całokształtu zagaidnień i :>praw· 
związanych z teatrem J. Cierniaka. Temat -
bacdzo wdzięczny dla badaczy. 
Pragnę podkreśHć fakt zna.mie11:w. O i1le 

kultura ludowa wyrastała, jak Bóg chciał .i 
saima w sobie, o tyle teatr ludowy, ni·e pseu
do - ludowy, \.Yszelkre treśoi i formy samorod• 
nej i samo:.s.tnej twór.czoiści ludowej 1POWią·za1ł 
w pewną całość, wystyili,z01wal i 7JOT·ga·nizo· 
wal. 
Należy być obiektyw111yrn i nie klryitytlwwać 

bezwz,ględnie twórców, wyCJ]1owawców i kie• 
row1ni1ków ~cein orn;z śwhńlic tie.ait:nu ludo1We1go, 
lvtórzy pra1cowali i tworzyLi w 01kresie emain· 
cy,pacH wsi wobec „pracy dla ludu". A potem 
nie byli oni i młodzież w niezgodz.ie z ogól
nym nurtem kultura'1nyim w Olkre.s:·e prz.ed 
1939 roikiem - w otkresie uoieika!lJJ:•a o·d rze
czywistości, łatwego mtuicyjnego odCZ>U\\"a•nia 
i wczuwania s1ię w przeszto.ść 'historycz:ią 
(słynne essaye lirerackie np. „Żywe kamie· 
nie" Berenta). 

TROCHĘ POLEMIKI 

Redaktor J. A. Król p'.s.ze: „W naszej \Vl:::J
skiej sytuacji wo1bec np. teaitnu Oi1enni.aka, 
objaśn.i·enia spel,nilyby rolę brakującyc'h o:g.;iiw 
teatru wsi z o•kiresu iej orzemia111 i awan~ 
kul tu ra.Jn e,go ". 

Po co obiaśniernia·? OU.,res pirzeimiain trwa 
-na wsi nl.e dokona! się w SltOtPni:u dostatecz
nym. Teatr Cierniaka odradzając tradycję 
wsi, wiązał ją z rzeczvwistością i ni.€ umieJ
scowial w czas·ie i w mieisou. 

No i sprnwa ważna - na.jnę.izniejsze przed- Czyżby oibjaśl)!•entla sceiu.Lcz,ne, intelektualne, 
staw1einóe na w~· ; - ma zapewnioną „kaso- formalne spowodowały przemianę rz.eczyw.i
wo·ść", w niewysabch oplatach za bH·ety stości do reszty. Autor przesizłośici 111ie neguje 
wstępu - nrzy 01gram1ozo:ny·ch możliwościa,oh ca•tkowicie - ale lęka się jej o tyle. że prze
techtnicznych. s.zlość POWYższa grozi „uwsteczni1e,niem kul-

W kolach mtodzieiy, będących przed woj- tura.lnym" w P01stęp.ie u ~iągtości kultur.alnej. 
ną po.Jsko - .n:emiecką pod patrnnatem akcjd W()lbe.c dawnych „guślarz.y i z.a11J1aw:aczy" 
katoliokiej - tea,tr Cierniaka by! zwalczany z•e s.zkoły Cienniaka, So.Jarzowej, Deca, Niećki 
przez księży i różnego rodzaju paniu:sie z i.tp. - ob. Król sta··wia wymagania obo•wiąz
bractwa różańcowego. kowe „baiidizo świiaidome, bardzo ziintelektua-

li,zmva1ne piisarstwo'·. Te.go rodzaju wyraże-
Mloidzil,eż po.stępo'\va w teatrze ludowym nia, nLe jasno sprecyzowane _ pozwolą s,ię 

C:ermi-ak.a s,zukala elementów do przeksz1a·ł- domyślać, że autor miał na myśli pisarzy in
oenia rzeczywistości. Bezsprz.ecznie ~eatr tele:ktual:stów i ich utwory. Obiaśniajacy, 
C'•a11rl:a,ka wnosił szereig wa1iości pozytyw- konfie,ra:nsjer, czy prologus _ miałby cieka
nych. Wprowadzał na scenę oprócz eleme!ll· \~ą le~c!ę przed widzami _ łączenia „ogniw'' 
tów es~etycznych tradycyjnej wsi -- mome.1- CHJiglosc1 kulturalnej _ wobec .,zam1-

ty sipoteczne w zbiorowy.he, zespołowych in- wiaczy i guślarzy" a pisarzem intelektual'.st;J 
scenizacja1c1h, wrzl)dza111ych na pi.asku, na mu- „na dCl'robku nairodowym". 
rawie. w sitodo!a:eh chlopsk~ah, byle gdz.i·e, „Zintelektualizowane pisarstwo'' przyna!
neiglUjąc potrzebę sceny i swobodni·e obywał mniej na odcinku t-eatnu ludowego, spelni.ato-
się bez lll~c.j. . , . • by. przez długi czas rolę dy<la1ktyczno-te!1den 

Jego .girzec'ha1111 g.t,ownymJ są: • za długie cyiną - czyli Lnaczej mów:ąc, w zakres·,, 
~a.zowan~e na tr31~ycp i h1storyczne1_ J?rzeszło-• teaitru ludowego „na okopach. $w. Trójcy · 
sc1 - me rozw1!11ę~1e dram~tycznos~1._ zaitknętoby ch01ra.2'i·ewkę nad grobem włas

W artyikiul1e m1n1e1s:zym me ma mreisca na nym i teaitnu. 
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Zostawmy to zadwni'e na.szeJ kinofikacji 
która pos-iacla większ,e mrnżliwości do wywią
za111ia się z powyższej roli. 

N;ezrozum !.a l ~ wydają s i ę Z'Up·elni1e o-strze
że~ ia J. A. Króla wobec przrsz!ośoi tra~hr cyj
ne1 kultury wsi: „Ostrożnie", „ostrożn i e" -
wpa.da·oie w „kulturę ni·ższą", w „maci1erzystą 
strukturę gospndarczo - cywiniiza•cyjną - da· 
wnei wsi i moŻ'ecie za-hamować proce.s roz
woju i postępu„ 

Mi1c.kiewi,cz „wpadt" w kulturę nb~sizą i 11a
pi1sar „Dz·iadv". Tak samo ,.wpa.da1!l" no ko.leli 
Ch·•v1i1n. M01nh1sr.ko. Karlow i,c.z. Szv111 0.riows1ki. 

Wi·em. że sce1ptyrcz.nie myślą.cy alb. Kr61 o'd
powie - „Dzieohno - a,Je to wszystko rnd1nio
si się akurat do okr~su hi1s~orycz,n•e1go !" 

W a1iyik'llle w tymże numerze „Wsi" pisa1f
„Myśmy z niej wvnli" (t.zn, z dkres1u hiisfo
ryc11nego wsi - przY•P. mój) i ni·e za1pieramv 
sie tel!,'O, a·J·e.~my właśnie .. wvszli" tzn. O·deszli 
1 to i.est zaid~niem poikolen następnych „od
ch0+~z1ć ."'!" związku z tnzesztością". ,.A w 
„zw1azl!m 2lnfł'czy :onów tyle, co wiedzieć 
ozem'U się orzeci•wsrl:awić, w czym i ze wzido· 
du,, na co. I na tvm noJ.c,ga ciągłość kultural
na . Co odrwcić? Czemu się wz,ech.v!<tawić? 
N,a c~? - Zaikllina,czom i cza1rO•rlziieio1J11 '? Czvż 
rowmeż tak hnnd.zo „ostrn1ź1n· 1,e" w hriazku 
z ~1'2lesizlościa" za1ciho1wyw,ai!.i si 'ę 110~'vo1cześnl 
twopcy muzyki rnsyjs.kJ,ej, reżys•ewwi·e gil.~an· 
tyc:;oiny•oh S'cen i zesipołów 11eiartra1nvicih, bal.eto
wych, twórcv ri1owocizesinego mo1mimen1a'lneg-o 
teaitru ro1syj~ki•e.go? 

Najahętn 1·el z Redaiktoreim „Wsi" pojec<ha!-. 
bym _do M~·skwy. ai-~bv sp,rawdzić „szkołę 
ositroz.n.ośc1 w tea>trac:h mo~Meiwsk~ch dila 
mas. 

~ed .. I\;,61 w po1drozd:d'aJ11e: Dram::>.t .. Duszy 
An11~lsik·1e1 w tymż·e artykule bezwiednie sam 
stw:·eridza w żywym poitolk•u illlJte~,ektua1l!1yich 
myśli: 

,.'Właśnie w~rstwa cbłooska ma szansie nie
śmiertelności (czy dłu~owleczności), że była 
średnlow11eczn11 w średnlowleczu i może dziś 
w nnw<>czesneJ Europie być nowocziesną". -
(Pndkr. mo1iel. 

Do tych ztntvcb myśli autora - dorz·ucić 
r>rfWnr mo•ie skromne s•towa: t~a·tr ludowy 
C·ernfo ka w kró.tkiei swo·iej dz1ia!alnośc,i uko
ronow8 r h ;,~to·ry;czrny duchowy <lo1rnhek wair
stwv chto1p~ki·ei - poslia<da w~zelk i•e dane stać 
się teatrem ludowym rewolucvinyim w U!!mn· 
tnwani111 nowoc,z~s1t1ości i postępu, jako tearllr 
dla mais wiejskich. 

LEON SCHILLER 

~a 1-sizyim PoS.iJedze.n~ilt Ri:idy ,Teaitralnei w 
dn1t1 16. 4. 1946 r. w Warszawie Le001 Sclhiilller 
wobec WYS·Ollddh p·rzedsfawide;Ji rz<idu, powaig 
ilaukowvCJh, liiterad<icb i awło1wyiC1h pr2Je.dsta
wncieli świata zawodowe.go a1kito1T'ów i reżySte
rów wyigfolS'i1f referat pt. „NajpnJ,ni•eisze za1da· 
n i·e t eatrn p o•lSJkiego ''"'). · 

Wvbiltny z,nawca f,eairru, ZJ11a111v reżys.er i 
nowoczesmy illllsoemitzaito-r. w bairwrnV'C'h s.\o
wa.Clh zoibraizoswa1ł po krótce dzi·eie tea1tn:u po~
ski:ego. po1czaws1zy od .. rybałtów. klechów, 
dramm i POIS'S czaroidzieiski.cl11" aż do wsipól
czesnej rz.ec•zYWiis1to,ścli, kt.ória wcal-e „różowo" 
n i'c w:vwl ąicJ.a „. 

Zawoidowy alkfolr polskn nile wy,ra•s-tSJf w 
oderwa1niu od żyicfa - żyici>e wiaz,aif ze s.ceina, 
rzeazY1viis·to1ść wnoisiil ·rna sceITTę - będą'c a· 
w~1nga•rdoWYm w:vraz·i1Cli1eilem nrzyszfo.ści. 

Przysz1·e zadamiiJa te•aitru P•OlSik:i1eigo - Leol!l 
SCJhi1l!er uzależin~a· od niezwykl'ego m()lf11'.m· 
tu w d.zieja1ah teaitru po<lski·egio - od pamO'CY 
pans1tw,a. W rama•ah zaJ,nJte,resowamfa jaJlde 
oka.zał Ludowy Demokra1y·cz:nv Rzad Po.ls1ki 
dla teałrru - mówca doma1ga silę subwemc.ji, 
nowoczesnvrdh budQIW1li t·eaitra~ny.dh, nowooz.e
snei t.eclhmilki s·c·em;i1ClZll1ei, 1J110WY'Ch szkól 1·ea
tralnyah iltp. 

O utwory sicem'i1c:zm-e mówca mni1ej.sze wy
ka.z,a1! zmairtwi•en.i·e. Teaitr po1s1i.a·da repertuair 
klasyozny - wi·eilki1Clh miistrzów świ•at.a wspó-ł
ozesnego - i nowi uta1lentowaITTi twó!'1CY -
wś dor2luca. Re.żyserfa. ki1erawni1otwo lliteraic· 
ki,e. iinsceniza1cja P•rz·efiJtruią szit•uki i uwolnią 
ie z n.aidmi1aim ba:la•Sltu hiis1ory:czrnego. 

Perza tym do najpi.!niejszyoh 1~dań teatru 
p<Ylskie,go n::tleżv: budowa i odbudowa tea· 
trów, wervfiikacia aJkforów i ic.h u~po.f,ecznie
ni-~. rci0fl1ma nkfl'lnilctwa tea1tra lnel('O. wydho
wamfo n·CJIWY'dh ki1etiOW'lT]ków ~ z,eispD'fów tea · 
trrulnyicll, mzwiąizamde proiblemów orgamii~acyj· 
nvch. eik01nmn60ZTIV'Clh i utworzeni1e nowo1czes· 

• neoi s,ce11y dfa mas. · 
SohiHe1r w:v:kr·eśla zupetnie pojęokt: .,1eat.~ 

ludoiwy, p1'01leta1ri,a·okd, powszeohinv, polfJul~·riny 
itp. Na mi•eiis,ce wvżei nrzeikreślomvdh ~1t1sity· 
tucii ma sń:am1ć i·eiden budvnek teatra1Jny w 
stal.iicv dla wszysi1Jkk1h „jaskirni·owców i z•a· 
wszanców". wc~hec olhrzymiich potrzeb teatru 
zawodowego, dla którego w'ITTno sta·nać w 
stolicv kiilka bud0wli teatralnych, więc. d]a 
estetów - znawców. i1nteli·ge.ncji, ~la pr~b 
eks•nervrnenta>lnvch. OIP'erv iltn. - me na1lezy 
sie ten.1·u zinowu tak bardzo dziwić. 

Czy1i - jeden tea1tr CJ!q rnboim iików wys1tar' 
czy. albowi•em robotn ilk ~o+tyeh1e:zas .,,,,,e za· 
ws·rn korzysta! z przyina'1ezneirn 1emu bl~,eitu, 
a ktoś irnnv. 

(Czy potwi,errlze•ni1em tego rodz~iu s1ł-usz"· 
nvoh po,_g-laclów Sclh".llera - hvla reforma ,zao· 
m1.trvwaITTi'a robotników w bnletv do teartrow?) 

A gdzi1e t'eSJtry dla mas wkiiskiah? 
Schiiller zaikfa1dać pragni•e teaitr dla mas 

o charakterze dvdaktvCZ!f!O - estetycznym. ~? 
ies1 zgodne z po_11:ladam1 Red a1kto1ra „Wsi , 
którv podohni,e traktui'e sp1·awę nowoo2lesne
go teatru ludowego .:_ dvda:kt:vcw~go. 

) Korzvst.ałem z pnedruk'U - „Myśl W'S<Pól
c7eS•tia Nr 3--4. 

Dlaczego teatr dla mas ma być akurat dy· 
daktvcznv. nawet w zawodowy~ teiatr2le aJk
t0,r z naturv iest zfym p~dagoi.ne1~. w :olaoh 
dvdaktvcwvch przvp11szcz8ć nalezy. z~ ~lę 
zadusi" Aktor w teatrze dla mas \V!'.men 

grać. wstrza:sać. budzić, porywać, do dzła•la-

„WIES" 

11La ... do l!)r!\lcy, do ucz·ciiwo,śc.i, do mo1ra.L110.ś oi, 
do odhuc1owy żyda w n'lllrcie rewohrcy1j111ych 
p r z,erniia1t1. 

Zo1sitawttny na'llikę s.:01cln111io1ktla1son,vYm szilmlo1ni 
poWS!bedhnY'!tI, Móra dla „jlllSikimi·()IWCÓ\V" jeis1t 
jeszcze dz·:·s l'llks•usem. szkolfom roln ilczym, i.n
sitytutom, p ilsmom, czas101Pi1s.mom, wyda wm~.c
t wom popu1!<.:1rno - na1ukowym no i k!mo1fiika1ci.i. 
Jestem gft;-bo1ko prz•e1koma1ny, że s1lmro w:ictz 
„dołów" woMrnn,i.e pon,vyż s1ze doibrodz:,ejs·twa 
- wla1ścówh~ 01ce1rii po1sfade Mstorvc71ne w:·e·l
kl1e1go rnp,e1rh11airu - :;oigo>dtrle z ipraiwda hiisfo
rycz.na. 

Akto1r ona Sicem,Le r1,1e po1kate, Jak ho1dować 
króHki fu,t,e:rkowe. DydaMvczna i~t:r·o r·olla -
w te1a.t1rz·e dfa maiS - n.ie·Clh oig.ra.ni•C<Zy się w 
pokaza'oh mód. · 

DO CZEGO WINIEN SPOR PROWADZIC? 
Próba SV'nt·etyzo.wan l•a rzec1zy'\V"1s,toścd w:-e.j

~1ki·e·i 1J1a oidc.in1Jku kultuna.Lnym i g.rspo1da1rc:zym, 
clY'llaimńtowainie „cz·eJreip.u rubaszne,go" war
stwy Clh!opski1ej, wtfa.czam,i•e litera t!1ty i knl
turv lud101Wej w nowo1cze·sine lożvsko kultury 
oigólnon!Ll'o1doiwci - sa to zad•am1a ni1e,s1lyciha
n.iJe P'OWalŻine l wyma1ga'ią wie1Jk1~e1 swo1body i 
różino1rndmyclh form d1zliafaa1'i'a. 

K:rytyk winien być d1a[ekowiid,z•e1111 - s1zcze· 
gó~n' ile kryrtyik, Móry p,rzed spo1!1ec.zeńshvem 
wieiS1ki1tn, ml01d1Zi1eża, srtawJi.a wy:ma1gainia w 
d:;oiiediz~mi'e tea:bru - uazy1nile111''a Sikoku - na 
ma1rę dzde.ió-w g-rnc!k.iidh - po~zą·ws.zy oid Iio· 
mera a.z do Sofokl•e-sa. 

W dviskusdi trzeiha wyraźlfli•e fiol!fl11uf,oiwać 
W1J1l1os1ki, aiby wiedzieć: 

1) Czy na.J.eży się wyrze1c teiaitru ludoi\Vego 
a P01Przeiz, pola z żytem, kairło~larnd. buraka· 
mi cukrowymi zakładać ,eileikf.rY'Cz,ne traimwa
ie, któl"e rna,sy wi-ejs1ki1e b(}da prz.ewoz ;ć do 
liic·m1yc1h karneral•nvch i momtmenta1lnycih za
wod·owvcih vań,s.twoiwyclh mieiski1dh tieafrów? 

2) Gzy ko1ntY'tmować tea1br J.udowv - no'W'O
ozesmy - ja~rn ie.dY111Y t•ea:tr d1la mais w.i1e.j !kich 
- prz:vrnaimmi,e·i przez 50 l.rut, na p'ia1sku. mu
raw11e, czais•em w sitoid-o!ach, ozy w hudowa
nych noiwoc.ześnie domach kultury ludowej? 

3) Jaiką :role bę dz!e mialo do s.petn:•eJUia zi,n· 
teilektuaJi.zowane P'i'5·arrs1two !!Udowe? 

4) Ja1ka rolę bedzłe mi,a!a <lo spelmi•enia mło
dzież wiejska w n0\voc.zes1nyim tea-triie ludo
WY'lll? 

5) Czy stan faikt:Y'czny teatru ludowego mo· 
że być t>l'edy~ponowa.ny do ro1hi awain.ga1rdo· 
we'i pasitępu i nowocz,es1no·śoi '? 

scowlo1na a!tlJi w oz,aisJ,e. a,rul w md'e~Sicu. ni1e mia
ła nbgidy si•ty wZ111iesienia się i wyzwo1le1J11i1a z 
rzeczywi1sto·śoi foudaiJ,no · pailsz·czyźni.ane•j. 

Prz.em i1a1ny i burz.e dziejowe mizewa1laly się 
ponad wsia - rnożHwe, że w pewinym oikrz
sie c,zasu - był.o to szczęśo1 1em d:la wa.ristwy 
ohtoips1k\ej - dziisiiaJ jesit niesz.części-em. · 

Twórcy' teMru C~e1111iaika n.i·e zdawaH so1bie 
sprawy z wa·żą'lości J'IOzbudowy dramatyc.2Jnei 
w tea,trz.e I.udowym, do otkres.u wnj1ny 1939 r. 
Kultywo'Wali tyipol\vy i sita,ry dramat ludowy 
Jatko główna forimę soe1ni1c:;oiną z udizi,ałeim si~ 
milsty,oz1nyich, na1cl:przy,mdiz.o1nyoh w a1mosfe
rze diwsiz jaismyioh, po1go•dny1c1h, a1rni•eils.k i1oh - w 
zes,po1l·e s'oei11.i1c1znY1111 i . woibeic wii1dzów, któ-rzy 
dr~maitu ni1e zdo3ni byili rzrozumieć. 

Wo•i1na w r. 1939 i dl'Ui!;a Olk•upacja germań
ska do1lrnna:fy w śroidorv.rlsku w~ejskim kofo
s.alITTyc!h przeimia1n psvC1h01log:.cznyC:h, któryc:h 
nle&P·Ol\Vo1do'wa!by t>eatr Ci-e1nn raka, runi żaden 
irnny teatr. Warstwa ahtovska posi1a1da'1a tak 
wvsoik:,e· P·O•czuc',e patri101ty zmu w Olkresie woj
ny, że byla -zdo•1na po,iać wzni{)lsłe mome:nty 
ch w!li i do głębi od·cz.uć faitalno·ść lo1su. Po
stawa wsi w okms6e wo•jny i o·kupacii była 
po,s.tawa l!,'oid111a poidztwu, ni1erz;,wykta„ 

Nle będ2Ji,e mode tw.i1eJOd.ze1n!1e hei>poidstn1w1ne, 
iefo•li po'W1i1eim. że w owyirn cza1s'i'e wi·eś nal· 
bairdz i1ej i na1J,gfęiMed byf,a predys~101nowaina do 
odcz.uciia tra1gi·c•zineigo fa~um. 

Tego ni1e wolno zmaimować! 

Pisarze!!! 

Pi~ante. kierownicy 1 reiY'sernwi,e teait.-u 
ludowegio, krytyicy, dvirc'kforowi1e kmsów tea· 
tra·linvclh dla amafors;k l1ei mtoid,zi eży - airotorów 
d.Ja s•C•elll nowoczesneigo te.a·tru lu.dow::go ! 

Ni·e wo1lno zba,gateliizować u m.lodzi1eży wi1ej
ski,e,j zjal\viSlka - swkainia uponczywiie fopm 
pełnego dramatu · dla zrnzum:-enia głęibo1k '1ch 
tr1eŚC'i dtn '.·a. 

Mam wra0eni·e, że Redaktor „Wsi'' skrzyw· 
cb:1il! So1la1nzową w kr~ycz.nej oice:rni,e „Żywili''. 
„Żywia" iest s·zt'Uka s'ce1nilczą')a, w której usi
lowa1110 rozszerzyć zagadnlenla dramatyczno· 
ścl. W•pmwa·dzić dra1mait wla•ściwy. Tego ro· 
dza1ju prób n.ie doceniła krytyka wo1gó!,e. By· 
foby bar·dz.ie·.i celowo Redaktorze i uczciiwi1e 
pomóc Solarzo·wej i grupie sluahaczeik i s1u
C!haczy z U. L!lld. w Brus,i1e - w fonmi'e ro· 
zumnej ra-dy - ułatw i ć im w-yz.bycie się ba· 
lastu hiisforycz,nego, który sz·cz•eigólnii,e SOlla
rzol\vei dz,i-s-iaj tak ba1rdzo ciąży. 

Ktoś P·Owiedzial, że wi•eś in·i,e sita.nie się no· 
woozesina, }eżel i ni·e prveżyje wspólczeismei 
techni1ki - mo:ina równ-i•eż poidoibnfre stwi-er· 
dzrić w odrni1es,eni1u do ku'ltury ws1 - że btez 
1Jrze·żV'c1a dramaitu w.spókzest11e.go - nn•e wei· 

WOLNE WNIOSKI dzi•e wi,eś do noswoczeS1nośai i wspótcz,e1s1n_ośoi. 
PrzteJkireślamy ps,eudo·ludo'WY teaitr ks.ks. R.eaisumują·c siwoi·e wypowiedzi podkreślam 

Mro1zow1iczów i mnvch. palacą pofrz.e·bę w nowe·j rzec.zyw.i.srtofoi wiej-
Traidycyj•ny teatr ludowy o'.·erniakowS1ki - sk>i•ed rnzb'Udowania form i treści teatru ludo· 

pQ\za przymitYW s1tyUz.acyj110 - imscenizacyjmy weigo Ci-enniaka - wra.z z jego zaletami po
nfo ro.zwimat sii e daiej. zytywnymi - Z'e szcze,gólnym nadsk+em na 

Jego za:lety: Wprowrudzl,f zes•pót. grupę sice- rozwój form dranna'1:yczmych: poza tym WPTO
ni·azma w teatrze „bez sceny". Zdo·la.l nawią· wa.dzi ć naileży formy komediowe oraz z1upet· 
z,ać wybibnnle bez.pośrndn1i ko1rnta:kt widowni z n ~e no,wą fol"t11ę, której teatr Ci.ern1aka ruie 
ziesvolem w gromaidmym, WS!Pólny:ni estetycz- znal - gro<teskę. 
nym wyisilk'U i!nS1cmi1zaicyj11ym. Zagia1dnfonie teatru ludow.e1go i•es.t ważne . 

OżY'W'tt, uaiktywni1? żyicie kultiuralne i sipo- po1p,rz.ez dfagi przecfa.g lat. zainim w plami'e 
focz-ne wsi. Soeme1n1towat gimpę spo!ec,zna. pailstwowym „sceny dla ma1S" ni·e ugruntu.i-e· 

Waidy: Uci!eczka Old rz•eozyw'isto~ai, bazo- 'f'.1Y jej realnvch P01dstaw i niie :wykszfalaiimy 
wainn'e n1a two,raicih vrymi1tywizmu Ju.dowe•go i hcvnyc,h ka1dr aktorów zawodowy-eh. · T•eart·r 
naiwa1ż.niejsze - Tui1e l'ozwimięde zup-ełn i·e ele- ludowy - poiprz,eiz swoją dzia-lailność - przy
memtó-w drannartyic,vnośc.i i iin.nych form s•ce- czyin:.ać sie może do tworze11i·a now~go, zd·O'l
ni1cz•n:vc1l. neg·o na.ryb'k·u alk<torS1k'1ego. Wśród „ludzi do· 
Wi•e.ś ni·e z.na drnmatu, ini•e po.jmuie zupet- !ów" sa Wi·elki•e możlil\VC•ści szukamiia nio·wycih 

talentów. ni'e tragicrnośoi życia, 11i1e lubi tra.gbc-mo,ści,--. 
czesrl:o WV1Paczaiac iis•tortny jej sens. Wohac przeOtgmmnyich zadail odbudol\vy 

Panszozvmua, knśoióf, mi1sijomairz.e za1bi1jaiH kraju i przebudowy w duchu inowo•cz-esnym, 
przez wj·eki cafe pocz.uce trru~Zll11!11 chwliH d mus,imy cz~kać jes.zcze parę lari: na bn:dowę 
czaisu w duszaioh ]rudzi wsi. w ro;związywaniu terutrów w m;astaC!h dla rz.esz robotniic'l:yClh. 
p.rolblemu dramiarf:yc:oneigo w prymiitywne:i. si~- W sferadh ma·rzeń możemy dziisiad rea1Ji•zować 
morordinie.j twórczości ludowej braty udzia.t s-1- teaitry d.Ja mais wi•eijskioh. Tea'1:,r ludowy w 
ly naidp,rzymdzoine, i z reguły zaiko-ńcze1nłe oiparci.u o wzory .. Redu1ty" ni•e WY'fl1aga odpo
by!o pogo,dne 1 szczęśHwe, Jako swo~sty, lu· wiedn!c'h aik·c-::s,01riów s•cen i1czinydh. deilrntr.a•cvi· 
dowy wy,raz realizmu ży.cia, w dialeikim oikre- nych i1tp. Moie być teaitrem na polu. stadi,o-

d ni.-e. w lesie, w stordole, w nowo1c2es.nyim bu· 
sie trai yioji. d~~niku teafralmym. Ni·e zinaczy to, że<bY1111 ne· 

T·ego rodz.a.J'll pos·tawa w ludowym dranna· g-ol\val porf:rzebę budowy domów k1.t1tury lwdo· 
de w mi,arę mzwoju cvwiliizaicyjnego i dzie· wej, z wi'e'lkimi salami, ki1noiteatralnyimi, ad.bo 
j()W'eigo, w olkresi1e podlPO•l'ządikowaJnia w~- stawi-a! mi1nimum egzvsitenoii. J·est to reaiine 
stWY ahtopsiki1ej w system feudalino - pan· myśl:mie. W uMeg!ym roku po·C!hwycor.Ja 
szczyźmiruny - ulegała wypaiozeini!U. Dnamarf: przez p•ra'sę lud1owa i1niic.iatywa hudoiwy k'ITT'o
JaJg:ny w ,;C'ht0/J)a1dh'' Reyimo1t11ba - zalkończyl tea:trów na wsi - została darwno już pogr:ze
się wywie:ouem'i-em jej 1J1a furze gmo•ju, woibec ba1na i do dzi1siai .o tJJi1ej gf1uC1ho. 
raido1śai i wyzwi&k środow.ilSka, Pl"a'W'i·e i'Je z 
oetieimorni,at·em reliigjnyim i sadem „z na.jlerp· Wi1nna być stworz.cma iins~vtucja „Teatru 
szviah i na.jstalI"StZY'clh'', którzy nosi'li ba.lda· l1udowego", fotóriej zada111•i'eirn bytoiby kierowa· 
chiim za ksfod,zem w oziaisie proices•ji. \Vi-eś w nie i plamo'\vaind•e ca•l·01k:smattu sl])ra1w i z,a1ga· 
ok:res,ie hi<s•to,ryicz,nym pańszozyź,lJli.amo-dwo1r· dini•eń tieaifru ludowego. 
slkin:n nite chcdiafa dramait•u. Przykład „Burmi· W kaiż.dej wro1azY.sito1ś-ci' ludoiwe1i - obeaniie 
strzaink-i" - na1jbai11d.zi,e•i diramaity.cz.nej pi1eśni - mamy większy lub mni1e.jsizy „kawa,l-ek" 
ludowei. sięgaijąoej tradyicii ś11ednj,ol\vteaz· teaitm. T·eatr dzitsd,eiiszy cie11Pł na braik tr1eśd. 
nyC!h. W pierwołioej treści „B'llrmistr'zatTLka"- Mfod:z·i1e'ź swlka nowy;clh fomn i treś·cd w rze
cLramait córki buronilSltriza i jegio l'O<lzimy - czvwisitości, kt6re pra1gmde o-d·tworzyć w te,a· 
końozy sdę s1k1aizami1ern i•ei ina śmierć przez u- trze na soemie. Wobec przesitarzałydh form i 
tOIDi•ooi,e. PoITTiJeWad: taikti1e było vrawo, _które· treści traidyicyjne~ teatru - młodz·i·eż piis·z·e 
m'll nń,e mógil s i ę rirzeciwstawj ć burnu~rz - i twoirzy smuki scemtl1ome, próby dramat,u. 
ojciec - ska211jący wla,sną córkę„ która bez· Nhedofęstwem by1o tego rcdzaiju wysUki 
siana wobec n·rawa - ton1e, a za nią ma1bka. po.zo1sfawić „same w soibite". Bardzo, ale bar· 

W pów~e.j ,szyiclh doróbkaicih ii pr2leróbkateih- dzo wi1~lka ro1lę ma do S1JJelniie1ni·a zimrteileQdua-
0.urirnitsitrz<YWll1a z·ostaie wyiratowaina p.rz,eiz liizowane pilisrurisitWtO. 
swoje1go Jaisfa.. 1insic1ellllilza1cja kończy sie wese- A o~o dwa fa1kity: 
Iem. I falkt. - Próba griQlteski. Seikcla teatrallina 

Wieloboitinie sam obse1rwowatem zaidhrnwa- Pow, Zwią.ZJku SamoipomO·CY Chlo1JJski1ej w J·e· 
n·iJe Się wii1dz6w w czaisd1e misceiniizawa1t1ej pirzeLZ Ieni·e·l Gó:r.ze w m. si1eroni'll br. wystawiła oipe· 
z·eiS;JJót mlodzileży tej p ileśni. reźys1eiruja1c la o- r~ lud.~ą Pt ' '-Chłopska krew". 
siobi-ście - że w momenci•e k'Ulmimia1cy•j1nym Nie byla to Olp,erra ludowa. Szotuka S·oeintl cz· 
dramaitu więksizość wiitdiZ6iw się śmała - a na w 3 akta.eh. Pod kierow1nktwem Kurb iela, 
tylko 11'Feliicmi ipf.alkSJli. z muzyka Łazorka. z tekstem scemiicznym 

W życiu codzieininym ws·i, g.dy obse-rwuj.emy Kraj.niaika - SY'llÓW chfop·sk i,ch. W aimMcji i 
zaichowa1Tiie się mrieszikanców, k:i1edy komuś za.foż em·i1tt twórców by l'o S'two·rnem i·e nowo·cze· 
wydanzy s-ię niieis,zczęści•e - to w naityichmia- sinego teatru ludowego, w nowocziesinej opra· 
sitowej reaikcji wildzów - wywołuje to wi,e scenrimmej. reżyis·eiriii. w oipa1rdilt o ws2lel· 
śinieoh _ a w dailszej - deiha, skry,ta, za- ki'e możliwe śrndlki teidhn lcZJne Pashvo1wegio 
\V'isłna radość. Dolno - !jlą,s'ldego . Teatru w J e·lemiej Górze. 
„$m~ej się z cudzego ni·eiszczęścia" - po•pu· Dekora·cje wykona! St. .Jarocki - znany ma-

lainne pirzys•łowie ludowe. lairz - dekoraitoir już nowvah s·cen w sto.Jiicy. 
Albo „wi-eś spokojna, wi•eś wes•ofa'' lub „ja- Kos:tiiiumy i olaistyka - styliizowaine na ludowo 

koś to bed:zie''. -da1leko odhiegaj::tce o·d wzorów tra·clvcii re-
Dusiza c'hfopska zaklęta w dawne, sitair'e p·ry- gi10nalny.c1h. z z,ais·a•dniczym wairulllk·i·em - aJk· 

mi1YWllle p.rz1eiżyicia drama1tY1CtZ111Je. nie umiej· to1rikJi 1J1a „ wYS1oildoh koo1lrndh''. 

, 

5tr. 1 

CeiJ,em wYStawieni'a te1go rndzaiu ~e.aJtl'U or· 
gamtiiza:torzy uczvn:i!i ws1zys>tko, m'imo ko1szt6w 
- co na,l•eży obiektywn i,e z.a:! iic.zyć n~ kon·c1e 
uZlt!ainia. Wywołało to zrozum!ale za11nteres·o
wruni1e mi·eisoo1wei publtczności. Szwka byta 
grama kU!'kakrotn :,e, przy wy1Je!11i,01nei w'do· 
wni, będąic wycla•rz·eini-em na Dolnym $Jąsku. 

Brala udział ml-odz ież - aima.torska, wiei· 
sik:: - starzy i mtoidzi. A więc - go,s.poidarz! 
go&po,dyn>. i·dh córka ttaink1a, sluż ą.cy - i1Ju?1 
Bairteik, Stas,zeik Klus-ownlk, któ-ry naraz staie:: 
się 01rgaini•zaiclre111 świ•ert:l ;cy, Wojtek z Ame.ry· 
ki „ni pański. ni chtop&ki", nauczyc; e.lk~ 
piaiti:n.a do towa.rzyslwH i bale•t i za.!an! wo.d1~ą 
prz•eds•tawici·ele starsze.go spole1a21en~1twa, kto
rzy przyszli „01dwi1eidz·ić" świ·e•tuce. Treiść i ak
cja s!aiba, mdła. Pomiinięto zupel·nile ele1n;\einit d1ra 
matycz,ny. Glup t Bartek „kawalam1 r~,z
śmi·eisza! wiid'O>Wn i ę, gto.śnv przeg wyst~w1e
ni1em sztuki „kompleks korików ' hamo•wa•t 
swo•bode i ruchy głównej aktoirce łfance. 

$mi1alo moż.naby otkreślić ca!ość: „zmamo· 
wainy wvsilek". gdyiby nie jeden '.11oime1nt -
momen-t łe1kok ilej gro·teski w Ifl aikcl•e. W cza· 
s!·e groteskowe,go oberka po1dc.hmielome.i sta· 
rej Marc:1no•Wej z byłym ktusoLW111i1ki1em Staisz
bem w świe.Ui1cy - w ferwo1rze irrote1sko
WYm, tanecznym Stas1zek p.rzewrnca Mardno
wę, że aż za.dzie1ra do góry nogi - ku prz·e
m~e1ni1u reżysera a rado1śc:i pęka·iącej ze śmi,e · 
dhil.I wbdo~vmi, 

Moi przyja:ci,eile ludowcy z Łodz1i z wyższym 
wykszta1lce1niem, s· '.eidzący obok, byli p,e-lni 
aburzeni,a i mówi1Ji „ależ to makabrvcz1ne !" 
Odpawi1eidmiatem - „nie, to było kom'czne i 
śm!ies,Zine". 

W iedinvm i;'emniowym numerz.e „Prz?ikro· 
ju", St. Naklik w korespondencji p.t. ,,Co 
grają teatry w Paryżu" pisze: 

„Grote.ska, n ieubta.grma g-rote,„k'.l, kom i.cz,na, 
ma1kabrY'cma będzie, iak s~ ę zchie. na Zacho
<lzie najtypowszą forma sztuki. El~me·nty ra· 
d0+s1ne musza współżyć z gm za ciern!·e,n\:i. 
1\fo:i>na zac.hować równowagę wewnętrz.na do
puszczadac do WStpólbytu. clo ws1p6'łżyici.> ':l, e'le· 
mentv tragiiczne i kom hczne". 

I'a1k1 drugi: - Próba d•ramaru. W Choi1~a
Stta1ch, pow. hleirnia Góra. odhvl s i ę dw~11m~ 
s·i ęcz,ny kurs dla księgowych Snólclzi elni Par· 
celacyjno - Osaidnihczych, zorga·ni1zow aJny prz et 
M~nisters1two Zi·em Odzyskanych - a191·o•w:zo· 
wa.ny przez Wojewódz.ki Urza.d Ziemski: w 
li1c2lb iie 90 uczestn i1ków. 

Na zakoncz~nie kursu przys.zli ksi ę go•·Nii 
Sipóldzi-elni przy.gotowali sz,e.re:g utworów -
01brazków sce1nicz•nych. Po długich nn.1 a dach 
za.alk•ceptowa,li: „nai!eP·S1Z1e" obrazki S•cen icz-ri·e 
i po timeoh próba-eh już w cza.si'e e1gzaim:1116w 
od,egraITTo „s.z1tiu.ke" sce:nucza1ą w trz,e1ch obtraz· 

. ka1dh „hez s'cemy". 
Poda.ję doslow.ni,e wyjątek z II~go „a1ktu". 
Aktor I - z lubelski-ego: .„Jaik tutaj je~t 

cudoWtl1ie ! Ni•e moglem się z okna wa.go1n:t 
napatrzeć do syfa na piękno tej zi1euni. Kiedy 
wtoiza·CY miniie po1oiąg wjedl!al w oiko.Ji· 
ce Walbnzvrciha i ja.k zaiotiniiica w rvtmicz,nym 
stukoc:1e kół, za.czai kotować i mi1j al strn('lisite 
kom~ny fa:bryik, hut, kopalni węgla .- za,drża
lem z ra·dości., szczęścia i dumy, Widzial·em 
s.tois.z bog-actwa na ziemi l}Old z i•em;a. 

Zawofa!·em w zaiahwyoi.e: - O, $!ąs·ko Zi·e
mLo ! Tę:tnia;ca hukiem mas,zyn, w s1z.umie zlo· 
ails:tyieih łainów p61 i ni1eibMY'CZ<nvc1h świ,e1rków 

· wś,r6d gó1r, pd1ny,ch uroku_ i viefoni. 
Zląiczę na zaws1ze w twoii1111 ry,trrni1e prncy-

nncno bi.ia>ce, moje chloipskic s-t:.rce. 
N:e•chai 30-tu ame.ry1kański1C1h m'm i1s1rów jeź· 

dzii do Stu1tgairttu, Lil])ska, łfamburga i Herlt· 
na - Ja tut:lj zosifaITTe i bedę żyt 

Ni>e,oha,j Am.glicy jak nafoairdzi,ej się litują 
nad tym, że do·tvchczas ni·e usunęJ:.śmy mi.n z 
pól, ja im poikaiżę, jak trzeba pra•cować, laik 
iaik umieliśmy za Ci,eibie Zi·eimio $!ąska lać 
goirnca k11ew. 

W gr.oma1d1nym wysifok,u snól1dzii,ekzym stwo-
rzVlltlY dla Ci·e1b~e Zi,emio Nol\VY Dz:en. 

Waho:dzii aiktoir II z bi.a.!osto,0Me1go. 
Kto·ś i1d.zioe, muszę za1pytać. 
- Kuie,ga 1J1.a kurs? 
Akt-air II - Taik!! 
Aktm I - Ko<lega s1kaid '? 
Aktor II - Z lube1lski•e1.go, z l(ra§n ilka. 
Wchod,zi aiktor III i IV - _obaj z krnkow-

skiegn. 
AMor III - O! jesizcz,e jeden koileiga nrzy

iechał. To będzi.e Jes:zcz'c jed·en kok.ho:7.niik, bo 
tak na~ tutaj w Choina•staiah nazywa.ja. 

Wchodzi a1kitor V - z Saą')d01Jnie-rs1ki,e1go. 
Jak Stie maoi·e ko1J.ego ! Braci·e, ni'e wi1dać na 

tohi>e, żebyś miał co do s>eht:dn!ecia. 
Akitoir IV: - Uc'idrn.j stąd. Zaihiie·ria·i się SJPO· 

wroit·em. 
Akbo1r III: - Mnie tutaj 8 kifo ubyto po 

2 tygodiniiad1 (rz.eczvwiści'e - przvp. mój). 
Wcho·dzi ak-to•r VI - z ki1ele·cki·e.go. 
- Co jesz.cze Jeden? Czemu kOllega się ... aż 

. spóźn~t 
Aktor T: - Do:mowe trud1nośc:i~ 
Aktor Vr: - Na tym kurs.i'e jesteśmy r111,e 

przez byle ko.go zaprnwiantowaini prz·ez 
W. U. Z.!... 

Akto!J' I: - Nn-ieeee„. Jaa nawet z sobą 
cilleba nie zdażylem zabrać.„ 

I. i. d. 
Bartłomiej Bigorajski 

W OST A TNJM NUMERZE „WSI" 
z d·nia 20 paździemika 1946 r.: 

Teodor Goź dz i k i ewicz W ro.zchyłach 
Orkanowego Podgronia: Wtadys!aw BlachtUt 
- Wieś wobec zagadnień przesiedleńczych; 
RomaC'l Kam;fl sk:- *''* (wiersz); Tadeusz Baran 

Spalone gniazda; Stani,s!aw Piętak 
Partyzant l dziewczyna: Wladv si!aw Dun.a
rowski - Przemiany na wsi: Zygmunt Ka
łużyński - Opowiadanie Teodora; Piotr Sta· 
nisfaw Ziarn ik - Żywi ludzie średnio wiecza; 
.Jan Winiarz - Wśród dnia; Dr lrena Filo· 
zo~ówna · Ko•rzy n i ~wska - Rada Teatralna: 
6 i.Justracii, ogłoszenia , 8 stron. 
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WPROWADZENIE 

Zarząu Główny Zw·iązltu .Samopomocy 
Chłopskiej, spełniając jed.no z naczelnych za
dań do jakich zostal powołany Związek, a 
mianow:cie „podnoszenie poziomu kultury 
material.ne.j i duchowej wsi", postanowiil: po
rozumieć się z re<l.akcją „tygodnika społecz
no-literackiego „Wieś" ce.Jem ogł.oszenia, w 
ramach akcji kulturalnej Związku, konkwr· 
su na c.hłopską sztukę tea ,ralflą. 

Doty•chc.zasowe próby .zorganizowania ży
a.ia kulturalnego na wsi wykazują, że teatr 
jest jednyim z najistotniejszych i najpotrzeb
niejszych rodzajów pracy ku'Lturalnej. Jwż 
p.r·ze.d wo}ną teatr ludowy ocLgirywail p.ierw
szorzędną rolę, zarówno w pr.aoy samo
kształceniowej, dostarczają.ie widzow~ ohtop
skiemu przeżyć i wz.bogacają·c fego świado· 

mość, jak i w pracy organizacyjnej, stając 

się ośrodkiem sk•u ;piającym grupę wiejską do 
wspólnej pracy o charakterze bezi,nteresow
nym, społecznym, kulturalnym. Dow-0dzi te· 
go wspaniały rozwój Instytutu Teatrów Lu
dowych, który siecią swoją , obią! najdalsze 
zakątki Polski„ tak, że w jednym roku 1938 
z.dolar utworzyć sto tysięcy-! teatralnych ze
spnfów ludowych, organizując przedstawie
nia, które -Oglądnęło nieomal dziesięt 1111Hio
nów widzów. Praca t.a, sięgają.ca tradyc.iami 
d·o roku 1907, kiedy założony z.ostal we Lwo 
wie „Z\vi.ązek - teatrów i chórów w.lościań
skich", stała się jednym z z.asadniczych mo
torów postępu kulturalnego \Vsi , ,j mą__ ui 
sobą świetne osiągni•ęcia w postaci Mbliote
ki teatralnej, w Polsce wydanej i przez pol
skLch. awtorów opracowanej, a liczącej bli
sko dziesięć ty.siięcy pozycyj, o.bejmudących 

wszelkiego r~dzaju instrukcje organizacyjne, 
podręczniki techniczne, utwory teatralne, 
śpiewniki, porad,niki charakteryzacji, tańca, 

muzyki - wśród nich znaj.dru;ją się prace, 
które weszły na stale już nie tylko do do
robku scerry ludowej, ale stafy się pozycją 

naszej kultury narodowei jak ,,Pas·toralka" 
L. Scihiillera l J. Matklruki·ewicza, czy „Wóz 
Drzymały" J. Rączkowskiego. 

W warn.inkach powojennych. gdy wieś ma 
wic;ksze illiż dawniej szanse rozwoju, na tle 
przeprowadzonej Reformy Rolnej, koloniz.a
c~i na z.achndz.ie i nowych spółdzielczych 

form organizacyjnych, tworzonych przez 
Związek Samopomocy, wieś polska powinna 
os:ąg.nąć nowe, doskonale formy życia spo
łecznego i kultu·ralnego. Nie może tufaj 
zbraknąć teatru, który do tradycyjnej swojej 
roli powinien dodać nowe elementy, nowe 
obowiązki społeczne i niepomiernie r.ozsze
rzyć tematykę i zakres dziafan.i.a. Teatr lu
dowy w nowej Polsce powinien· stać się za
sadni-czym czy.nnikiem podnoszenia się s.po
lecznego i kruturalnego; dać pole utalento
w.anym je.cLnostkom, organiz.ować świi.ad-o

mość now-0czesnego chlapa, umacniać więź 

sPo•leczną przez wspólne realizow.anie no
wych zadań kultu;ralnych. wytaniających się 

przed chłopem-obywatelem ludowej Polski. 
Naj.poważniejszą przeszkodą w realiza,~i 

tych z.arrniarów jest brak nowej twórczości 

· dram.atycz.nej, dostosowainej do potr.zeb tea
trów ludowych, a jedn-0cześnie postugującej 

się wartościowymi środkami artystycz.nymi 
i podejmującej zagacLnienia aktualnego życia 

chłopskiego. By .umożliwd·ć częśdowe pr.z.y· 

Prenumerata „Wsi" wynosi zł 25 
miesięrznie, zł. 7 5 hwartalnie i zł 
150 półrocznie. 
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Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik-" -· 
Łódź ul. żwirki 2. D--093-63 

do dnia 31 grudnia 1946 roku 
najrnmeJ zapełnienie tej luki, Wydział Kul
tury ZSCh i Redakcja tyg, „Wieś" oglaszają 

konkwrs na utwór sceniczny, wzywając wszy 
stk~ch pisarzy, w pierwszym rzędzie chłop

skich, do czyn,nego w nim udziału. 

ZASADY KONKURSU 

założenia kótka roln i.cz ego, czy s półdzielcze
go, któremu sprzeciwia s.ię pleban, czy wro
gowie postęp111 wsi albo wiej scy awantur.n i
cy; wreszcie, po wielu ktopotach, udaje się 
przezwyciężyć trudnośt.: i ), ale wartość aJty
styczna tych szablonów dram atycznych jest 
niska, i trudno je zalecać. Najtrafn i ejszą 

drogą . bc;dzie zapewne ·in scenizowanie zda-
IDoświadczenia dotychczasowych ko11kur- rzeń, w ich rzeczywistym przebiegu, bez 

sów na ut\v.ory świetlicowe i te.atral.ne wy- dorabiani.a sztucznej dobmdówki literack iej 
kaz·wją, że twórczość te.go rodzaju nie jest ....!.. a więc forma czegoś w rodza j.u repor
obfita; dlatego organizatorzy konk:~.rsu po- tażt\ scenicznego, Możnaby tu wskazać świe
stanowii1li rozszerzyć jego zakres, tak, by dać żo wydaoną książkę A· Olchy „Nowa Na
możność wz.ięcia udziału w konkursie naj- prawa", Mórej treścią jest zorganizowanie 
różnorndniejszym utworom dramatycznym. się ubogiej wsi podkarpackiej, celem skolo
Pierwszeństw·o jednak, ze względu 1oa pa- n!zowania Zachodu. Naprawianie zakładają 
lącą potrzebę społec·z.ną , konkwrs przyznaje tam os.adę, którą nazywają od matczynej 
utworom przezna•czo.nym na scenę ludową „Nową Naprawą". Książka ta nadaje się do 
i odpowiadającym nastę!Xliącym wymap,a- ' przeróbki scenicznej, w ten sposób, by pa-
niom: szczególnym rozdz.iałom odpowiadały sceny 

1) Prostota środków technicznych„ Utwór narady, przygotowań , podróży, założenia na
taki powinien być dostępny do realizacji pro- wej osady. W ten sposób fakty życia i pra
s.tymi środkami przeciętnej sceny ludowej. cy chłopskiej, bez zbędnego koloryzowania 
Nie pow.i.nien być dutży rozmiar.am.i, tj. nie i literackiego ozdabiani.a, bez wprowadzania 
p winien l'.czyć więcej nilż trzy ak<ty, Nie po- naiwnej fabwty w rodzaju historii kochan
winien zawierać Licznych i skomplikowanych ków, którzy z końcem sztuk.i szczośliwie S'ię 
zmian dekoracji, nie powinien wymagać wie!- łączą itp„ mogą być w surowym kształcie 
ldej ilości wykonawców. Również z punktu i:;rzeniesione na scenc;. OczywiśCie takie o
widzeni.a aktors'kdego powinien 'u·nikać kompli- graniczenie tematyczne, jakie tu proponują 
kaoji i swbtel•nych od-cieni psychologi·cznych, or.ganizatorzy konkuTsu, nie powinno być 
tnu-dnych do -0dd.a.n·a l•u•rlowemu akto.rowi; po- traktowane jako coś sztywnego. Warunkiem 
wi,nien el:minow.ać dłu,gie monologi •i dialogi, udania się konkursu musi być swoboda środ
tak, by teks.t byt łatwiejszy do przyswojenia. ków artygtycznych, a więc i tematyka nie 
Te 1t1Jatwienia techniczne bynajmniej nie stoją może być zakreślona rygorystycznie. Nie 
w sprzec·zności z mo·żiliwym bogactwem za- ma tu miejsca na analizowanie dokładne 
wartości literackiej, - pięknym przyl\lładem możliwości jakie stoją przed drnmatopisa
bogactwa, .przy najsk,romnieiszych śrndkach rzem ludowym, i dlatego projekt konkurs.u. 
wyk-0nawczych może być widowisko „O ro· wytycza zakresy ogólnikowe, schematycz.ne. 
ku ów", opracowane przez Eugeniusza Po- Zagadn.ienia wskazane w tym punkcie są tak 
redę i wydane w r. 1938 w Warszawie w obfite, że mieszczą w sobie najróżnorodniej
Instytucie Teatrów Ludowych. Na ludowej sze odcien ie; auto.r b.ez wahania może wpro
scence zdoła•! aut-Dr ukazać, w siedmiu ko- wadzić np. tematykę histo r :czną, ukazując 
lejnych obrazach, wa1'kę narodu pobkiego o walkę chłop<. o wolność w czasach da wn!ej
niepodleglość, od Konfederacji barskiej, po- szych, a nawet in cenizując zdarzenia z hi
przez powstanie kościus·zkowskie, rok 1812, stori.i Polski, o aktualnym wydźwięku spo-
1830, 1863, 1905. aż do czal.ów najnowszych. lecznym (walka z n ' emczyzną). Podobnie 
Wystarczyły mu w tym celu proste elemen- osobiste i rodzinne perypetie nie m't ~zą być 
ty dekoracyjne i k-0stiumowe; widow1isko wykluczone, jeśli np. ukazują moralną ewo
wiązat odpowiednimi objaśnfoniami i dekla- Jucję rodziny chlopskicj, · konflikt pokoleń 
mao}ą drobnych wyjątków Husarz. mbrany chłopskich (por. dramat Pogana „Rodzi.na 
w skrzydła, z mie·czem w dfoni, zjawiaJący c:errunycb", dru•kowany w c1-ra·c·h 15, 16 i 17 
się przed kotarą z początkiiem każdego obra- „Wsi"). W temacie tym mieszczą się na
zu. Poszczególne sceny posłu •giwaly się pro- wet obrzędy luidowe. o ile ujęcie sceniczne 
stymi, symbolicznymi z.n.akami dekoracyjny· nada im nowego sensu spolecz.nego (np, „Da
rni, które wyobrażały ca'fą dekorację; kawa- Ż~'nki" A. Kamieńskiej, drukowane we 
d!o oznac·zaJo kuźnię, w której gromadzą „Wsi", uikazujące ów tradycyjny obchód w 
si·ę kosynierzy. krzyż _ obóz powstańców nowej perspektywie spolecznej w gminie. w 
na polu, pod przewodnictwem ks:ędza Mar- której nie ma już pana). Możl:wa jest wresz
ka itd. Pooobnie proste, fr.agmentaryczne by- cie przeróbka scenicz.na istniejących już ma
f1y kostiumy, gdzie jeden element wyo-brażat terialów, np. pow.:eści (por. „Ślebod;i ' ' Orka
ca1fy strój, np. czako i broń oz.nacza żoł- na w inscenizacji Mierzejewsk1iej, insceniz3-
nie·rza, peleryna _ ksi-ędza, ro·gatywika i cja bal1lad Zegad·towicza, i.nsce.nizacja „fran
kosa - kosyniera, itp. W ten sposób teatr ka Rakoczego·', wydane przez Instytut Tea
l1udowy zdołał ob.jąć kawat h'istorii PoQski, trów Lud. w lalach 193i-39). a nawet mate
Zll·ożo.ny z Iic.z.nych scen; widowisko to by- rialów socjologicznych, pamiętnikarskich 
wato wykonyw.ane w uprzątniętej sto-dole, (Pamiętniki Chłopów. Emigrantów). w po
i nie traciło niczego z wew.nętr·znego boga· -;taci uscenizowanych monologów, ilustrowa
ctwa. Ta'k więc prostota środków -bynajmniej nych teatralnie, itd„ Ltd. Czerp iąc jednak z 
nie ogranicza autora w cz.asie ani w p.rze- tych materiatów i wykorzystując . bogactwo 
strzeni; daje mu możność ukazać złożone możliwości, powinien autor pamiętać o konie
!:iaw1iska, dziejące się w przesz.tości i na cznym wydźwię.ku społecznym, o sensie pe
obcym terenie, a wc·aile nie z.musza go do dagogicznym, moralnym, ideologi<cznYm. któ

. zamk•n1ięcia się w jednej chacie. Podobnie ry wydaje sic; niezbędny w tym nowym dra-
postuguijąc się niewie1ką llości·ą wyko.naw- macie. 
ców. uikazy\Vać ich może w coraz innych ro- 3) Artystycznie wartościowa forma. Trze
Jaoh, wprowadzaciąc Jl'l'Zez to wiele postaci, cie wreszcie zastrzeże.nie, jakie wyznaczają 
pr·ZY kilku ledwie aktÓracb. Tak więc po- organizatorzy konkursu, tyczy zakresu i cha

raktcru ambicji artystycznych utworu. r •ikt 
ten wydawaliby s'ę z.będ.ny bo jest wszak o
czywiste, że konku.rsowe dz<eło literackie 
musi odpowia.dać wYmagani-0m artystycznym, 
wyznaczonym przez sam fakt konkurs.u. Jed
nak gdy idzie o scenę ludową. zastrzeżenie 
takie jest koniecz.ne, i winno być jasno ok.re
ślone . Powołujemy się tu na walkę, jaką sta
cz.al przez całe życie Jędrzej Cierniak, nie
strudzony organizator teatrów ludowych, 
dłu,goletni redaktor i wydawca „Teatru Lu
dowego", tępiąc nieszczęśliwą tradycję „sztu
czk·i dla ludu", zapoczątkowaną przez Anczy
ca i eksploatowaną potem w dziesiątkach ża~ 
fosnych utworów, z.aśmiecaijących scenę lu
dową. Utwór taki ma u swej genezy pogląd, 

że lud jest niedorozwionięty umysłowo, po
dobnie jak dziecko. i wymaga traktowania 
specia·ln'e poblaż.l'wego. Koflsekw encją tego 
poglądu jest infantylna naiwność fabuly, gf1m· 
pa wosc postaci i wygłasz.anyoh pr.zez nie 
maksym, i ogólny ton u.prosz.czenia, ,,iałmuż· 

ny kulturalnej" jak nazwał Cierniak podobną 

twórczość, którą bez przesady moina okre
śl'ić jako anty[u.dową. Jako wz.ór utworu, 
dostosowanego do wymagali sceny ludowej, 
a wartościowego artystycznie, ws'kazywal 
Cierniak „Wóz Drzymały" Józefa Raczkow
skiego. Tak więc, po~•imo ograniiczen:a, ja· 
kie nakfa.da ubóstwo śrooków sceny ludo
wej, obowiązuje dramatopisarza ludowego 
dbałość o wysoki poziom myślowy i a.rtysty· 
czny utworn, pr-zy czym nie ma potrzeby 
uważać wLdza ludowego z.a niedoj,rza!ego do 
zrozumienia nawet tr•udnych : suhte!.nych 
chwytów [.iterack1ich czy scenicznych. W z.a· 
kresie formy pozostawiają organizatorzy kon
kursu zupe).;,ą swobodę au1tor-0wi, jako je· 
dyne wymaganie stawiając. by utwór p.osia· 
dal zalety dobrej sztuki popularnej. nie wy
suwają zaś żadnych szczególnych postula
tów w zakresie fabuły, charakterystyki czy 
języka. Podobnie nie jest wymaganym rea
lizm , jako jedyna forma dopuszczalna; prze
ciwnie , trzeba się zgodzi-ć, że wielkie tematy 
spolcczne, jak wojna, rewolucja, emigracja, 
ró\\'nie dobrze mogą być wyrażone przez 
schematyczne uprosz·cznia., przez symbolicz
ne postacie, 2arówno przez patos poetycki 
co przez real.ny obraz rzeczywistości. 

Mimo jednak. że organizatorzy konkmrsu 
uważali za stosowne ująć w kilk·~ punk•tach 
wymagania, jakie stawiają utworom konkur
sowym, stw.ierdzają jednak, że pożądany jest 
naptyw równ'.e·ż utworów, które flie m eszczą 
się w -0kreś'onych wyżej ramach, i źe utwo
ry takie bezwzględnie będą wzięte pod uwa
gę przez ~ąd konkursowy. Zamiarem bowiem 
konkursu jest uzyskać jak n.ajwięcej prac, 
celem zorien1owania się w możliwościach 
dramatopisarstwa ludowego. Tak więc mogą 

i powinny być nadesłane na konkurs utwo
ry trudne, które nie zdołają się pom'eśc'ć 

w ramach teatru ludowego, wyrażają prze
cież współczesne problemy ludowe; należą 
t~1 utwory fantastyczne, tmdne poematy dra
matyczne, wreszcie dzieta przeznaczone na 
scenę ogólnonarodową. Wreszc.ie sztuki au
torów-chłopów. nawet w wypadku. gdy nie 
wiążą się tematem i charakterem z prol· 1e
mem w.si, również będą wzięte pod uwagę, 
ma j ą szacise ot;zymać nagrodę. Należy ;ed

nak podkreślić. że pierwszeństwo będa mia
ły utwory, -Odpowiadające warunkom owa
czonym w trzech wyżej wyliczonych -·1'1k-
tach. z. K. 

stulat „prostoty technicznej" nie zmniejsza, 
nie ogranicza środków autor.a, a tylko je w 
specyficzny sposób organizuje. 

2) · Główny temat: współczesne zagadnie
nia społeozne. Dmgim wa·runkiem , do któ
rego przykładają wagę -organfaatorzy kon
kursu. jest, by nowy dramat lud-0wy wpro
w.adzit do swej tematyiki gł.ównr zagadnie
nia aktuialll'ej nzeczywistości , przede wszyst
kim chłopskiej, a dalej 1i ogólnonarcxlowej. 
Trem więc. luib tema-ten. zdarzeń które sta
nowią fabu,Ję, .powinny być spoteczne za
gadnienia: wojny, partyzantki, wyzwole
nfa, Wiel)dch Reform, w p.ie.nvszym rzę.dzie 
Reformy Rolnej, kolonizacji Zachodu. organi
zacji nowego ż~-da (praca spółdzielni. 
ZSCh, itd.). Jest to tematyka trudna , pon ie
waż nie istnieją dotychczas pró'by, któreby 
służyły p,rzykładem, czy choćby mogfy u
chodzić za doświadczenie w tym zakres•ie. 
!stn.ieją coprawda dwa schematy, niejedno
krotnie reprndukowane na scenie ludowej: 
żio ·hn: erski (1przykfa.d: „Ja1k kapral Szcza·p•a 
wykiwa! śmierć"), i spóldziedczy ('historia 

NAGRODY: I 
li 
.Ili 

20.000 zł 
15.000 li 

10.000 li 

Na konkurs można nadsyłać tylko utwory dotychczas niedrukowane, nato
miast rzeczy które były ivys~awione, ale nie ~rukowane, mogą uczestniczyć 
w konkursie. · Do tekstu należy dołączyć zaklejoną kopertę z nazwiskiem 
i adresem autora, przy czym na kopercie należy umieścić godło. Takie samo 
godło należy wypisać na egzemplarzu sztuki. 

Po zamknięciu konkursu, redakcja tyg. „Wieś'' w porozumieniu z kierowni. 
kiem Wydz. Kultury Zw. Samopomocy Chłopskiej, poda skład Sądu Konkur
sowego. Organizatorzy Konkursu zastrzegają · sobie pierwszeńslwo nabycia 
i drukowania nagrodzonych i nadesłanych utworów. 

Termin nadsyłania prac 

upływa w dniu 31. grud.nia 1946 r. 
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